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Niemcy z Lodzi, to nie cudzoziemoy w 
irozuaniu; cudzoziemcami t&m są tylko Polacy 
z innych dzielnic i Czesi. Leży to jak na dło- 

i z  ' ego faktu, źe zaraz po znanem zaw'ado- 
lftat™«U w ^E oyi, iż lekarzom z Galicyi, Kró- 

S  B*e. w°tQ0 przybyć na zjazd 
p yrodmków, ponieważ są cudzoziemcami, po*
zwoIoeo przyjechać na p0zl)ań8ki wiei niemie*

.Plew*ków Niemcom z Łodzie W wielko­
polskiej etolioy przygotowuje się jeszcze jeden 
zjazd: kongres niemieckich prawników z całe­
go świata i on również odbędzie się bez prze- 
s*kod policyjnych. W ogóle należy, jak s'ę 
zdaje, do programu germauizaoyjnego urządzać 
w Poznaniu raz po raz przeróżne zjazdy nie­
mieckie, aby wyglądało przed światem, że wiel­
kopolska ziemia jest nawskróś germańską i że 
nie ma żadnego Poznania, leoz istnieje tylko 
cd wieków niemiecki Posen.

Zakazano lekarzom polskim zebrać się w 
zamkniętym budynku i rozprawiać o nauce, a 
na przyjęcie śpiewaków niemieckich z różnych 
stron świata flagami ozdobiono ulice, gmachy 
miejskie i rządowe, postawiono bramę tryum­
falną przed dworcem, odbyto staro niemiecki 
pochód przez miasto przy dźwiękach marszu 
nWaoht am Rhein". Polioya i strażacy ognio­
wi w galowych mundurach tworzyli gwardyę 
narodową; w ratuszu wygłaszano mówki na 
temat „Niemcy, nadewszystko Niemcy" i śpie­
wano szowinistyczne pieśni. W opisie tej war- 
cholskiej zabawy powiada Dziennik Poznański: 
*Na każdym kroku tubylec polski czuć się mu­
siał upośledzonym, gdy patrzał na miarę swo­
bód i wolnośoi, jakiej zażywają niemieooy 
Współobywatele, i na ten pochód demonstracyj­
ny, który kroczył przez miasto. Po raz pierw- 
fizy powiewały nowe barwy Księstwa; biało- 
°zarno-bi»łe, które tłómaczono sobie w pewnych 
kołach polskich jako barwy żałoby; nasz stary 
katusz musiał z rozkazu swych dzisiejszych pa­
nów przywdziać odświętne szaty. Jedynie nie­
bo nie dopisało festującym, gdyż z wyjątkiem 
chwili, w której odbywał się pochód, lał deszcz 
przez całą noc i dzień aż do wieczora.^ P. bur­
mistrz powiedział w mowie powitalnej, że to 
doznań płacze z radośoi na widok takich go- 
śoi, ale śpiewacy niemieccy, przemoozeni do 
nitki, zapewne nie odnieśli tak miłego wraże­
nia. Przeciwnie, przyzwyczajeni do frazesów 
hakatystowskich, mówili, że deszcz z polskiego 
nieba dokucza niemczyznie, uciśnionej na zie­
mi polskiej". — Na przyjęcie śpiewaków wy- 
dano sporo publicznego grosza, płaoonego przez 
polską ludność, a na zjazd prawników uchwa­
lono wydać z kasy miejskiej 5.000 marek. W 
imieniu komisyi magistrackiej przedstawił taki 
wniosek czysty Prusak dr. Lewiński, leoz prze­
ciw temu wystąpił radny dr. Krysiewioz, do- 

2 kasy publicznej nie wolno robić 
takich wydatków dla Niemców, gdy się me 
robi żadnych dla Polaków. Oburzyło to pana 
Lewińskiego, który z całą swobodą zawołał, iż 
fałszem jest jakoby gorzej od Niemców trakto­
wano Polaków, a p. Krysiewicz nie potrafi 
przedstawić ani jednego dowodu, że Polakom 
odmówiono pieniężnego zasiłku na urządzenie 
podobnego rodzaju uroczystości, skoro zaś nie 
ma takich dowodów, to brzydko jest oskarżać 
Niemców o stronniczość. Leoz p. Krysiewicz 
Wnet potrafił dać aż dwa takie dowody: rada
miejska odrzuciła prośbę o subwencyę na zjazd 
przemysłowców polskich, a później na zjazd 
Sokołów. P. Lewiński uznał, że to co innego, 
a p. Orgler oświadczył, że Polaoy powinni się 
cieszyć, iż w Poznaniu zjadą się znakomioi 
uczeni niemieooy. Wszakże to nielada zaszczyt, 
I  potem uchwalono wydać komitetowi zjazdu 
prawników niemieokioh 5,000 marek.
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Odmienne traktowania Polaków i Niem- dzień niemal notuje nazwiska uwięzionych
ców w WielkopoŁce jest faktem znanym i sta 
rym. Oo innego tu ważne jako nowość. Zaka­
zano udziału „cudzoziemców" w zjeździe leka­
rzy polskich. Formalnie rzecz biorąc, nie można 
powiedz-eó, źe rząd niemiecki nie miał prawa 
wydawać takiego zakazu. Każdemu państwu 
wolno nie wpuszczać do siebie obcyoh podda­
nych. Wprawdzie można z całą słusznością 
utrzymywać, że takie formalne traktowanie tej 
sprawy jest niewłaściwe, ale koniec końców 
kwestya redukuje się do niegościnności. Skoro 
jednakże teraz mamy dowód, źe chodzi nie
0 wszystkich bez wyjątku obcych poddanych, 
lecz wyłącznie o polskich, to sprawa przedsta­
wia się już zupełnie inaczej, wynika bowiem 
z tego, że nie wszyscy obywatele państwa au- 
stryackiego, sprzymierzonego z Niemcami, mi ją 
sobie zapewnione jednakowe prawa za grani­
cą , a w szczególności w Niemczech. To zasłu­
guje na uwagę. Kolo polskie zawsze się oświad­
czało za utrzymaniem przymierza z Niemcami
1 ze stanowiska interesu państwowego postę­
powało trafnie. Jednakże prowokaoya niemie­
cka utrudnia mu tę praoę , oo jest bardzo nie­
polityczne.

Doniesiono, że w Madrycie wisi w po­
wietrzu przesilenie gabinetowe. Po doznanyoh 
klęskach wojennych, pochodzących w znacznej 
mierze z nieporadności rządu, z braku planu 
działań, stanowisko Saga3ty stało się niemożli­
we. Podobno on już podał się był do dymisyi, 
ale musiał jeszcze pozostać, bo nikt me chce 
objąć po nim fatalnego spadku, nikt nie odwa­
ża się na podpisanie ze Stanami Zjeduoczcny­
mi takiego traktatu pokojowego, jakiego one 
żądają. W istooie kaidemu trudno zgodzić się 
na to, aby jego nazwisko przeszło do his tory i 
na akcie upokarzająoyin. Oprócz tego, żadne 
stronnictwo nie posiada takiej w kraju powagi, 
iżby mogło zawrzeć ze Stanami nieszczęśliwy 
pokój i poteiu utrzymać w państwie porządek. 
Może to uczynić tylko rząd nieparlamentarny, 
złożony z ludzi, którzy nie potrzebują oglądać 
się na wyborców. Takim rządem może być mi-

księży i powiada w ostatnim numerze, źe 
skład nowego gabinetu zupełnie tłómaczy te 
prześladowania, albowiem ów gabinet jest jak­
by komitetem wykonawczym loży masońskiej, 
a sam naczelnik rządu jenerał Pelloux jest tym 
samym jenerałem, któ^y w r. 1870 pierwszy 
zaczął bombardować Rzym i swą bateryą zro­
bił wyłom w Porta Pia, kędy wojska króla 
Wiktora Emanuela rzuciły się do siturmu. 
Naszem zdaniem, ta renrniscenoya niczego nie 
dowodzi, bo żołnierz czyni co mu każą i pod­
czas wojny nie wolno mu odmówić posłuszeń­
stwa, ani się podać do dym%i. Natomiast go­
dną jest uwagi notatka Qsswv. Romano} że no­
wy gabinet stanowi" jakby komitet wyko­
nawczy loży masońskiej. Pismo to oczywiśoie 
wie, co mówi. W takim zaś razie zrozumiała 
jest kampania przeciw duchowieństwu, zarzą­
dzona ^udooznie dla osłonię da rzeczywistych 
sprawców niedawnej rewolucyi w LombardyL 
Duchowieństwo ucierpi, ale koniec końców ko­
szta takiej polityki zapłaci dynastya i w ogóle 
zjednoczenie włoskie.

Po konferencyi.
Piszą nam z Wiednia , 14 lipca:
Konferenoya przewodników lewicy uzna­

ła, że propozycye hr. Thuua, dotyczące upo­
rządkowania kweatyi językowej w Czechach 
i na Morawie w drodze ustawodawczej, nie sta­
nowią odpowiedniej podstawy do dalszych ukła­
dów. Uchwala zapadła jednomyślnie. Ale dziś ‘ 
odbywają się konferenoye delegatów grupy 
większych właśoicieli wiernokoudtytuoyjnych j 
z prezesem gabinetu. Według pierwotnej wer- 
syi, uczestniczyć mieli w moh jedynie repre­
zentanci tej grupy w Czechauh, mianowicie 
hr. Oswald Thun, książęta Rohan i Auersperg, 
tudzież dr. Daoam. Podobno jednak na konfe- 
renoyę przybędą także Scyryjczyk hr, Stuergkh 
i KraińozyJk baron Sokwegei* Pomimo więo 
wczorajszej uchwały komitetu wykonawczego 
lewioy, - że projekt hr. Thuna nie zasługuje na

litaray, bo on jedynie nie należy do żadnego j dyskusyę, de facto dzik odbędzie się o’ nim 
stronnictwa, -a nadto, w razie jakiejś burzy* dalsza dysku sya przy udziale jednej z grup so
wewnętrznej, potrafi ją stłumić. Zwrócono te­
dy uwagę na marszałka Gamposa, ale on na­
tychmiast opuścił stolicę, dając tern do zrozu­
mienia, że nie uhoe , by nań liczono. Sędziwy1 
wódz i znakomity patryota złożył już wiele 
dowodów lekceważenia popularności, więc nie 
dla ratowania jej usunął się od ciężkiego obo­
wiązku, leoz zapewne wie, źe zwolennicy jego 
wroga Weylera spiętrzą przed nim trudności, 
które przede wszystkiem spadną jakąś katastro­
fą na ojozyznę. Teraz wysunęła się kandyda­
tura na szefa militarnego rządu jenerała Pala- 
yieja, który nigdy nie mięszał się do polityki, 
był zawsze tylko surowym żołnierzem i wier­
nie stał przy dynastyi. Jeżeli politycy hiszpań- 
soy uznają, że toczyć wojny dalej nie można 
i trzeba *8tanom oddać K ubę, Portorico, jeden 
port na Filipinach i może coś jeszcze, naten­
czas dopiero stanie rząd jenerała Palayieja. 
Trudno jednak przypuszczać, żeby na tyle 
strat zgodziła się Hiszpania, zwłaszcza źe jest 
widoozne, iż Stany stawiają tak ciężkie w a* 
runki jedynie dlatego, aby przewlec wojnę.

We Włoszech szaleje wojna z duchowień­
stwem katolickiem. Wzięto księży jakby pod 
nadzór policyjny, zabroniono im wydalać się 
z miejsca stałego mieszkania. W Medyolanie 
wtrącono do więzienia wybitnego prałata ks. 
Gotharda Scottona za to, że bez pozwolenia 
polioyi pojechał do Yicenzy, dokąd go wezwał 
chory przyjaciel. W okolicy Sienny uwięziono 
dwóch księży za to, źe kilku chłopakom daro­
wali fotografie Papieża z wydrukowanym pod­
pisem „Papież-król". Ossewatore Romano oo-
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lidarnej lewicy. Optymistom stąd wolno wy­
prowadzać różne wnioski pomyślne.

Sprawiedliwy sąd o wczorajszej uchwale 
konferencyi możliwym będzie dopiero wtedy, 
gdy propozycye hr. Thuna znane nam będą 
w autentyoznem , wydany i we wszystkioh 
szczegółach. Wtedy dopiero będzie można ob< 
jektywme, sine ira et studio, wypowiedzieć, 
ozy rzeczywiście nie zawierają żadnego ustęp­
stwa ala Niemców leoz owszem pogarszają ich 
sytuacyę w Gzeohach i na Morawie ? Prezes 
gabinetu wczoraj delegatom lewicy stanowozo 
odmówił upoważnienia do ogłoszenia swego 
projektu, który na teraz uważa jako swą spra­
wę osobistą. Z faktu tego wynika, że prezes 
gabinetu nie uważa tych propozyoyi jako osta- 
teoznych i niezmiennych. Ogłoszone w dzien­
nikach stałyby się takiemi. Każde odstąpienie 
rządu od jednego z zawartych w projekcie 
przepisów, wyglądałoby potem jako kapituiaoya 
eto. Ale dopoki projekt stanowi sekret szczu­
płego kółka mężów zaufania, modyfikaoye za­
wsze są możuwemi. Tak samo poufna nota dy­
plomaty ozna nie wyklucza dalszych układów, 
zmian, ustępstw. Ogłoszona, staje się ultima­
tum. Wtedy honor, konsekweneya i t. d. kom­
plikują kwestyę i utrudniają porozumienie się. 
Fakt więo, ze hr. Thun na teraz sprzeciwia 
się podaniu swego projektu do publioznej wia- 
domośoi, zdaje się świadczyć, źe życzy sobie 
dalszych układów.

W każdym razie niepodobna przypuścić, 
aby Niemcy odrzucali projekt z powodu dwóoh 
szczegółów, które w tej mierze przytoczyła 
iV, Fr, Pressej t. j. z powodu rzekomego zamia­

ru ustanowienia _ w O^eohaoh 5 stref języko- 
wyoh i powierzenia tłómaezeń nie tłómaczom 
sans phrase, leoz rzeczywistym urzędnikom. 
Byłoby poprostu śmiesznością czepiać się ta ­
kich drobnostek. Projekt zatem musi zawie­
rać inne. ważne przepisy, które dotychczas 
tworzą główny fzbopuł, ale które mogą uledz 
odpowiednim zmianom, byle uznano główną 
zasadę, źe teraźniejszy status quo w Olechach 
i na Morawie, stanowozo korzystny dla Cze­
chów, nie ma uledz dalszej zmianie na ujmę 
Niemców.^ Bez uwzględnienia zaś tej zasady 
nie powrócą normalne stosunki parlamentarne. 
Było to myślą przewodnią zawartej pod egidą 
najpoważniejszego austryackiego męża stanu hr. 
Hohenwartlia w roku 1893 koalioyi, że przy­
najmniej na pewien czas ini&ł być zabezpieczo­
ny niemiecki „stan posiadania" w zachodnich 
powiataob, który pomiędzy rokiem 1879 a 
1890 został ogromnie uszczuplony na korzyść 
Czechów i Słoweńców. Sądzimy rzeczy cał­
kiem objektywnie, bez wszelkiej predylekoyi 
dla Niemców a nieohęci dla drugich. Sądząc 
je tak, uważaliśmy ową myśl polityczną jako 
w danej chwili niezbędną, a wszystko, oo na­
stąpiło, począwszy od fatalnej sprawy eylej- 
skiej, która ową myśl przewodnią koaiicyi 
zwichnęła, zatwierdziło trafność naszego sądu.

Wtedy jeszoze deklamowano, źe zjedno­
czona lewica (Plenera i Chlumeckiego) nie re­
prezentuje całego narodu niemieckiego. Mister­
nie obliczano, że ona reprezentuje właściwie 
tylko mniejszość. Ale dziś o takioh sztucz­
kach arytmetycznych nie może być mowy. 
Pięć sprzymierzonych klubów lewicy, a w do­
datku frakoya W olfa, niewątpliwie reprezen­
tują masy, ogromną większość, co najmniej 
4i5 ludności niemieckiej Austryi. Jeżeli nadto 
zważymy, że katolickie stronnictwo ludowe, 
aczkolwiek należy do związku prawicy, w kwe- 
styi językowej (domagającej się zniesienia roz­
porządzeń) takie stoi po stronie Niemców, nie 
może ulegać żadnej wątpliwości, że teraz oho- 
dzi o pokój lub walkę z  całą ludnością nie­
miecką w Austryi.

Takiej walki nie można rozwiązać żadny­
mi ani frazesami, ani „energicznymi" czynami, 
których dz*ś znowu namiętnie domagają się

Nie został on chyba zawarty w Pradze pod 
auspieyami „jener&ła" Komarowa!

Korespondęncye.
Wilno, 11 lipca*

Ciekawy spór toczy się obecnie między 
naszą Radą miejską a borlińskiem towarzystwem 
gazowem, zaopatrującem miasto w oświetlenie 
gazowe. Berlińozyoy mieli oddawna kontrakt 
z miastem, lecz w kontrakcie nie określono 
terminu jego wygaśnięcia, mieli więc niejako 
monopol w.eczysty oświetlenia. Ale oto po dłu­
gich debatach przyszła wreszcie Rada m asta 
do przekonania, źe zamiast oświetlenia gazo­
wego, które ustawicznie nastręczało tematu do 
słusznych narzekań, będzie pod każdym wzglę­
dem lepiej zaprowadzić oświetlenie elektryczne. 
Poczyn-ono zatem odpowiednie przygotowania 
w tym kierunku; a równocześnie, było to zaś 
w połowie maroa br., zażądała Rada od Towa­
rzystwa berlińskiego, aby najdalej do 15 czerwca 
st. st. uprzątnęło wszystkie rury i aparaty ga­
zowe ze śródmieścia, mianowicie z ulioy W i­
leńskiej, a po koniec października w talem 
mieście. Otóż termin pierwszy upłynął, 'ale ber­
lińskie Towarzystwo nie objawiło nawet chęci 
uprzątnienia f swych ap&rAtów z ziemi i nad 
ziemią. Rada próbowała jeszoze w drodze poko­
jowej porozumienie uzyskać, lecz nadaremnie,— 
Berlińozyoy nie chcą pozbawić siebie tak lekko 
dobrych interesów. Sprawa skończy się przed 
sądem, miasto cddało ją już &dw. Szostakow- 
skiemu i rości sobie pretsnsye blisko na 100.000 
rubli, za niewykonanie przez Berlmozyków we­
zwania.

Oświetlenie elektryczne spoczywać będzie 
w zarządzie miasta. Staoya oenfcralna ma po­
wstać w środku miasta, w pobliżu gmaohu po- 
franoiszkańskiego. Wprawdzie w miejscu tem 
brak wody, potrzebnej dla stacyi, lecz zaradzić 
ma temu hydrotechnik, któremu dano 2000 rs. 
i poruozono wyszukanie odpowiedniego źródła. 
Oświetlenie elektryczne będzie urządzone na 
przestrzeni 24 wiorst, za pomocą ośmiu la top 
łukowych pier wsz orz ę lny eh, 250 średnioh i 110 
małych. To dla oświetlenia ulic, zaś na po­
trzeby prywatnych konsumentów przyjęto w 
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ostamich konferencyi. Jeżeli szkodliwą dlamo* świec. Ziaje się jednak, że będzie s tym pro- 
rurehii była opozyoya bierna a potem czynna jektem wiele kłopotu, albo w rezultacie trochę
Czeohów, to po piostu zabójczą stałaby się 
walka z solidarnym obozem niemieckim. Tej 
kwsstyi nie mogą załatwić żadne „energiczne" 
czyny. Rotrzeba na jej rozwiązanie niepospoli­
tych zdolności politycznych, które są stanowczą 
ant.tezą pustych deklamaoyi radykalnych dzien­
ników, najchłodniejszego rozumu i cierpliwości, 
przedewszystkiem cierpliwośń. „Un journaliste 
aflirme ca dont il Kast pas sur, un diplomate 
oe gardę d^ffirmer ce dont ii est le plus car- 
tain." — powiedział p. de Remusat. Ten sprytny 
i głęboki aforyzm dzisiaj dokładnie przystaje 
do „ energicznychu deklamacyi organu młodo- 
ozeskiego („Sohnell ist die Jugend fertig mit 
dem W ort"l) i do dyplomatyoznej wstrzemię­
źliwości hr. Thuua, który, wolny od wszelkiej 
próżnośoi autora (chooiai, jak wiedzą nasi czy­
telnicy, posiada świetne zdolności literackie) 
wzbrania się przedwcześnie ogłaszać swe pro- 
pozyoye!

Chwalebną, dyplomatyozną wstrzemięźli­
wość i wstręt do reklamy dziennikarskiej w 
tej ważnej chwili okazała także parlamentarna 
komisy a Koła polskiego. Deklamacyi Narodnich 
Listówf jakoby Koło polskie nie było niozem 
innem, jak przylepkiem klubu młodoczeskiego, 
nikt me weźmie na seryo. O ile wiemy, Koło 
polskie stanowi samodzielne ogniwo prawicy 
autonomicznej, tak samo, jak klub bar. Dipau- 
lego. Ale o specyalnym, parlamentarnym, nie­
rozerwalnym sojuszu pomiędzy Kołem a klu­
bem młodoozeskim dotąd nio nam niewiadomo.

rozczarowań, bo niezależnie od miasta, zamie* 
rza zarząd kolei urządzić na dworcu własną 
stacyę elektryczności i zaopatrywać w światło 
oaią, licznie zabadowaną dzielnioę przy dworcu.

Słyszeliście zapewne o sprzedaży uroozyoh 
Werek pod Wilnem. Niegdyś rezydenoya bi­
skupów wileńskich, w obeonem stuleciu ko­
lejno stanowiła własność książąt Sayn-Witcgen- 
stein, a nareszcie księżnej Hohenlohe, Kupił je 
za 3 ł!t miliona rubli kupiec z Odessy Traugutti 
i osadzi tam swego zięcia hr. Kapmsfca. Istnia­
ła myśl zakupienia Werek przez mias&o Wilno, 
wcielenia do gminy wileńskiej i urządzenia 
staoyi sanitarnej. Rzecz byłaby wspaniała i 
mogłaby podnieść Wilno ogromnie szybko, lecz 
miasto myśl tę odsunęło, gdyż same Werki o- 
oeniane były przy sprzedaży na milion rubli, 
a to byłby za ciężki dla miasta wydatek, zwła­
szcza, że przekształcenie Werek na sanatoryum 
wymagałoby nowych znacznych wkładów pie- 
niężnyoh. * '

Od paru tygodni istnieje w Wilnie nowa 
lecznica i apteka homeopatyczna, a przybęiz e 
miastu może jeszoze w tym roku centralny 
szpital dla personalu kolei warszawskiej, libaw- 
sko-romeńskiej i kolei poleskich. O nowy teatr 
toczą się ciągle narady speoyalnej komisyi, 
tymczasem zaś magistrat przystępuje do odre­
staurowania i zaprowadzenia pewnych ulepszeń 
w starym gmaohu. W maneźu wojskowym 
przygotowuje się staraniem komitetu trzeźwo­
ści teatrzyk ludowy. Będzie to rzeczywiście
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POWIEŚĆ

(Ciąg dalszy).
Towarzystwo było, jak wyraziła się Lola, 

en familie, Młodszyoh synów Gelbera, z rysów 
twarzy do ojoa podobnych, przedstawiono Ma­
zanow i i Kóiy jako przyszłe podpory zarządu 
tartaku.

— Będzie weselej w Jarowińou I — rzekła 
pani Gruber, zwracając się do Bóży, podczas 
gdy Leon Gruber zajął się Maryanem.—Wiem, 
*e przykrzyło się pani w zimie. Powetujemy 
sobie teraz smutek i nudy tych kilku miesięoy. 
Słyszałam, że pani okorowała 5 cóż, zdrowie za­
pełnię wróciło?

— Jestem już zdrowa — odparła Róża; — 
Uoieszyłam się tak przyjazdem mojego brata, 
te  z pewnością to przyspieszyło moje wyzdro- 
edenie.

— Bardzo miłym zdaje się byó człowiekiem 
- r z e k ł a  pani Gruber, przypatrując się Ma­
zanow i. — Czy długo tu zabawi r

Wyjedzie dopiero po wakacyaoh.
“ Jakże się pani podoba narzeczony Loli r 

®Pytała Hruberowa, zmieniając temat rozmowy.
Bardzo przystojny mężczyzna.
O, to ozłowiek z wielką przyszłością*
W tej oh wili wszedł Wilhelm i oznajm ił, 

ojciec kazał przeprosić, iż nie przyjdzie do 
^lonu, bo czuje się troohę niezdrowym.

p- To mała niedyspozyoya, nie ma się zu­
pełnie ozem niepokoić dodał Leon Gruber
Prędko.
„ Równocześnie dał znak Stanisławowi, aby 
0 lPoozął koncert.

Oczy Mary&na i Róży skrzyżowały się w 
szybkiem spojrzeniu. *

— Ojciec nie potrafił zapanować nad wzru­
szeniem, w jakiego wprawił telegram hrabiego 
Szydłowskiego — szepnął Wilhelm matce na 
uoho.

— Mógł przeoie mieć wzgląd na obecność 
narzeczonego Loli — odparła pani Gruber 
cicho.

— Zatuszujemy to — rzekł Wilhelm.
Podano herbatę i przekąski, było już bo­

wiem po kolaoyi.
Stanisław począł stroić skrzypce; Lola 

siadła do fortepianu.
— Jak-że się zachować podczas tego ken- 

oerlu ? — szepnął Maryan, stojący obok siostry.
— Jak  chcesz! — odparła.
— Widzę, że zabierasz się do uważnego słu­

chania — rzekł.
— Lubię skrzypce.

Czy od czasu, jak się dowiedziałaś, że psn 
Włodz.mirski gra na tym instrumencie ?

— Już mi dokuczasz panem Włodzimir- 
skim ?

— Bo się przekonałem, że z tamtym nio 
nie było.

— Mogło być!
— Prawda, wyznałaś mi, ie  darzyłaś się w 

nim całe trzy tygodoie. Ale takie intermezzo 
bez grzechu i winy nie wohodzi w rachubę; to 
są igraszki roiłośoi. Prawdziwa miłość objawia 
się inaozej.

— Czy doświadczyłeś to na sobie ?
— A  jak-żt 1 Kochałem się już cztery rasy!
— Cicho... uważaj... grają woale dobrze.

Stanisław grał w istooie nieźle; odczuwał
muzykę i przejmował się n ią ; Lola akompanio­
wała oioho z subtelnem zrozumieniem; znao 
też b)ł<>i 4? utwór ten grywali ozęsto; wi­

docznie stanowił on attrakcyę w ioh reper 
tuftrs

Róża ’ zaohwyoała się ioh grą; Maryan 
wyśmiewał ich po oiohu, słyszał bowiem nie­
dawno ten sam utwór, grany przez sławnego 
skrzypka w stolicy.

Towarzystwo oklaskiwało wykonawców 
nader gorąco. - -

Nastąpiły inne prodykeyej wreszcie zażą­
dano, aby Maryan cos zaimprowizował.

Malewski ledwie zdołał ukryć uśmiech, 
jaki się na jego ustaoh pojawił, zaproszenie od­
było się bowiem zupełnie tak, jak Róża prze­
powiedziała. Choiał zaprotestować, ale rozmy­
ślił się i zanim towarzystwo ugrupowa­
ło się tak, aby słuohaó wygodnie, zaczął 
mówić:

-  w

Po drodze dziejów kroczą trzy postacie.
Pierwszej twarz blada widać zblazowana,
Choć ród szlachetny z jej rysów poznacie,
W ruchach niedbaiośó jest wielkiego pana,
Strój ma wykwintny, laskę z gałią złotą,
W nowych lakierkach zgrabnie mija błoto.
W oku ma monokl, którym się zaleca,
Ilekroć postać przebieguie kobieca.
Spotka żebraka, daje mu pieniędzy, *
Lecz nie z litości, ot — bo obraz nędzy 
Rozdrażnia jego nadwątlone nerwy.
Spotka znajomych, to lękę im poda,
Lecz delikatnie, tak jak każe moda,
Bo strzedz się trzeba zapału i werwy.
Idzi0MI i myśli: o ozem ? o kasynie,
Kartach, kobietach, o koniach i winie.

W tem druga postać zachodzi mu drogę,
Nisko się kłania, komplimenta prawi, 
Anegdotkami najświeższemi bawi,
Że tam klacz Ifcsa wywichnęła nogę,
Że hrabia Lolo ma nowy romansik,

Że baron Niunio przegrał w preferansik 
Parę tysiączków z flegmą dżentelmena,
Jak inny kiedy przegrywa guldena.
Pyta o zdrowie troskliwie i chwali 
Odwagę pańską i „poprawność" boską 
W tym pojedynku o tancerkę włoską,
(Gdzie przeciwnicy obaj spudłowali).
Wreszcie coś sobie niby przypomina:
„Ah, tu gotówka, tu wekslik nie duży,
Niech jaśnie panu w kłopocie usłuży" —
I znowu jedna przepada wiosczyna.

Lecz nagle z boku trzecia postać staje,
Ubogi ubiór, a ślady na twarzy
I  łez i pracy, jej serce się kraje
Nad bliźnich nędzą, a umysł snać marzy,
Jakiego trzebaby dokonać cudu,
By ją na zawsze wygnać z pośród ludu.
Pod pachą jego widać elementarz.
I  wyciągając dłoń rzecze do pana:
„A czy o ludzie swoim ty pamiętasz?
Czy ci ciemnota jego dob.ze znana?"
I pokazuje palcem, tam skąd rzesza 
Ślepego chłopstwa w ślad za nim pospiesza,
Bo on dał pierwsze im pociechy słowo.
„Potomku rodów sławnych, ja na nowo 
Wzywam tu ciebie, patrz na tłam w oddali, , 
On przez me net * do ciebie się żali!"
Na to elegant; „Teraz ni© mam czasu,
Przyjdź kiedyindziej, nie rób tu hałasu".
Uchem pochlebcy anegdotki łcwi,
Wreszcie pogroził laską natrętowi.
A wtedy rzecze mu wysłannik chaty:
„To dla mnie panie, a co dla oświaty ?"

i
Maryan ukłonił się i usiadł obok Róży.

— Widziałaś jakie to zrobiło ■wrażenie? — 
szepnął. Z pewnością dopatrzą się aluzyi do 
swoioh znajomych.

Pokazało się, że Maryan dobrze znał lu-

P
dzi i stosunki na prowineyi. Zaledwie skończy­
ła się deklamacya i podziękowano za nią kon- 
wencyonalnemi oklaskami — już zaczęto wy­
myślać komentarze do wygłoszonego utw oru.

— Myślałem z początku — mówił Wilhelm 
do matki — że „wyjedzie" zhistoryą o hrabiu 
Szydłowskim; aż ciarki po mnie przeszły.

— To satyra na nas, bo nie wspieramy nau­
czyciela — rzekł Leou Gruber.

— Bezczelny! — syknął mecenas Selinger
— Trzeba udawać, że nie zrozumieliśmy do­

cinków — zadecydowała pani Gruber.
Maryan rozmawiał ze Stanisławem i zda­

wało się, źe nie zważał woale na te szepty. -
— Bardzo piękny wiersz ? — powiedział na­

gle mecenas Selinger. — Trzeba tylko, żebyś 
pan w przyszłości lepiej’ zapanował nad for­
mą — dodał, zwracając się ao Muryaua z miną 
mecenasa sztuki.

— Pan, jak się zdaje, jesteś antagonistą szla- 
ohty i burżuazyi — dodał Leon Gruber.

— Ma pan piękny talent — rzekła pani 
Gruber. — Szkoda, że pan nie obiera podnio­
ślejszych tematów, naprzykład coś ze świata 
klasycznego; możnaby wpleść zręcznie remini- 
soenoye mitologiczne. Możeby pan napisał ooś 
o takich bohaterach, jak Juliusz Cezar? Byłby 
to temat idealniej szy!

— Tak pani sądzi ? — podchwycił Maryan. — 
A mnie się zdaje — dodał tak głośno, aby go 
wszyscy słyszeli, — że czas owych klasycz­
nych ideałów już minął. Cezar imperator na­
zywa się dziś Sidoli*), a boginie i nimfy pro­
dukują się w cyrku, lub w balecie.

(Ciąg dalszy nafftąpfli

*) Cesare Sidoli;~ dyrektor cyrku
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słuszna i pożyteczna nagroda dla ty oh, którzy 
wskutek zamknięoia karczem utraoili siedliska 
wieczornych pogawędek — tylko ie  zbyt ko- 
sztownyoh i niszoząoych zdrowie i wolną wolę 
ozłowieka.

Doroczny jarmark świętojański przyniósł 
— jak coraz częściej jarmarki w miejscowo­
ściach, posiadających dobrą komunikacyę kole­
jową — zupełny zawód kramarzom. Plac kate­
dralny, na którym się jarmark zawsze odbywa, 
moinaby zamienić na przyzwoity park, ale 
myśl tę wielokrotnie podnoszoną, miasto za­
wsze odrzucało dlatego, że park przyniósłby 
wydatki, a plao jarmarczny przynosi kilka ty­
sięcy rubli rocznie dochodu. To też kupcy wi­
leńscy ofiarowali się płacić corocznie tę sumę, 
którą miasto dotyohczas miało za jarmarki,

Jeśli park zostanie założony, a tern samem nie 
>ędzie już owego niechlujstwa, jakie ogarnia 

cały plao po jarmarkaoh, aż dopóki w zimie 
śnieg ich nie zakryje.

Przez dwa ubiegłe tygodnie szalała w ca­
łej Litwie straszna burza, istny huragan i na­
robiła spustoszeń mnóstwo. Stare dęby, jesio­
ny i sosny zalegają po drogach, powyrywane 
z korzeniami, lub w połowie pnia. W polu 
także szkody olbrzymie, bo grad ich nie o- 
szczędzał- Deszczu mieliśmy w czerwcu i z 
początkiem lipca w iele; cieszą się z tego ho­
dowcy grzybów, bo obfitość grzybów obecnie 
bajeczna, a w Petersburgu dobrze za nie płacą.

wiedeńskiej N. fr. Pressa. Podobnie niegdyś Dziennik polski otrzymał od kogoś ze służby
wołała na sejmikach szlachta, że wszelka zonia- kolejowej list, w którym autor wyjaśnia dla 
na prowadzi do absolutum dominium. Liberalizm czego tak często dzieją się wypadki na kole­
ina swoje dogmata, ale tamte były przynaj- jach. W liście tym czytamy: 
mniej polskie, te są wiedeńskie. Niech kraj gi- j Czy nam brak ludzi, którzy nie umieją pełnić 
nie, niech anarchia zapanuje, a zbrodnie szerzą swej służby, czy nam brak rozmaitych przyrządów, 
się bezkarnie : to wszystko niczem, byle źreni- którymi by można zabezpieczyć od nieszczęść! 
ca wolności nie była dotkniętą. Niedośó tego, Nie i jeszcze raz nie. Wszystkiego tego mamy po- 
ten sam dziennik otwiera gościnne szpalty dostatkiem, cóż więc jest powodem tych ciągłych 
przywódcy sooyalistów galioyiskioh, a p. Igaa* nieszczęść i ciągłych wypadków? Tylko jedno. Czyż 
oy Daszyński w organie pp. Stanisława Szcze-może człowiek pełnić służbę przez 48 godzin bez 
panowskiego i Tadeusza Romano wicza obwija wytchnienia i bez wypoczynku, a częstokroć nawet 
się w togę Rzymianina i miota szydercze po- i bez \  osiłku, gdyż niekiedy nawet tyle czasu nie 
ciski na całe społeozeństwo polskie. Znamy ]uż ma, ażeby się posilić. Na służbę naszą trzeba się 
dostatecznie retoryczne zdolności przywódcy tylko popatrzeć, to już się da odgadnąć jej rozko- 
sooyalistów; dziś piękną jego pozę, jako mę- 1 szny byt. Z ciężkiej pracy i wysilenia chodzą bie- 
czennika wolności i apostoła nowych idei po -! dacy jakby półmartwi, o czem świadczą pozwieszane 
dziwiamy w gośoinnym występie Słowa poi- j na dół głowy, spuchłe ręce, pokaleczone. Po 48 go-
skitgo,

Słowo Polskie bierzo w obronę nie lud

za wstęp do rewizyi prooesu Dreyfussa, której \ kata musi mu podtrzymywać głowę, która 
cała prasa bankiersko-liberalna tak natarezy- j opada na prawo i lewo, jakby była sznurem 
wie się domaga. Owóż z tego, co już dotyoh-; przytwierdzona do kadłaba. 
czas wiadomo, a wiadomo jeszcze bardzo mało, J Wreszcie pomocnicy zarzucają mu na 
musi się nabrać przekonania, że Dreyfussowcy jj plecy marynarkę i wynoszą z sali, gdyż ska- 
mają nierównie więcej powodu obawi&ó się o j zany sam iść nie może. Nogi gną się pod nim.
wynik śledztwa niż przyjaciele Esterhazego i 
że to śledztwo nie tylko nie jest zapowiedzią 
rewizyi procesu Dreyfussa, lecz raczej począ­
tkiem do stłumienia zuchwałej działalności 
Dreyfussowskiego syndykatu, Przewinienie bo­
wiem, o które posądzany jest Esterhazy, jest 
nierównie lżejsze niż te, o które podejrzywają 
Picąuarta. Esterhazy’ego posądzają o to, że 
cndzem nazwiskiem podpisywał depesze i listy 
wysyłane pod adresem Picquarta do Tunisu. 
Idzie tu w pierwszym rzędzie o depesze zao­
patrzone podpisem „Esperanza", które wedle 
twierdzenia prasy dreyfassowskiej wysłane zo­
stały jedynie w tym celu,  ̂ aby się dostały do 
rąk policyi i posłużyły jej za dowód, że Pi- 
cquart stoi na usługach syndykatu dreyfasso-

zemu. że nadużył tego pseudonimu, którym po-
x ■ U • • J t-1__ Tl *

Eksport ich już wre w całej pełni. Co do zbio- pochyłość, która się zaozyna od liberalizmu i

dżinach krwawej pracy mamy nibyto łaskę wielką, 
bo 4 godziny frei, które nie wiedzieć, na co mamy 

wiejski zhypnotyzowany, ale osłania swą opie- obrócić. Zamiast niedzieli, to w sobotę mamy trochę 
ką i protekcyą moralnych sprawców katastro- ] święto, razem ze żydami, gdyż nasza wiara kato- 
fy. Niema jednego słowa zastrzeżenia przeciw \ beka nic już nie znaczy na świecie, podeptana no-
bezczelnej sofisteryi przywódzcy sooyalistów,! gami. W niedzielę i święta żydzi nadają różne to- ~
uderza tylko na alarm przed reakoyą krakow- wary — trzeba ważyć, ładować do wagonów, sami | sługiwała się paryska przyjaciółka Picquarfca, 
ską. — Redakoya Słowa Polskiego przyjmując f zaś wyładowują wozy, bo w sobotę był szabas, to i panna Cominges, to i wtedy przestępstwo jego
ten głos, jako „bardzo pożądany dla wyjaśaie- j było nie wolno. Ażeby choć kiedy raz na miesiąc j przedstawiałoby się jako J^ n o  z lżejszych i
nia sytuaeyi", czy ulega zaślepieniu, czy złe j1 pójść do kościoła — o tem ani mowy nie ma, bo 
woli, ozy też tylko robi to dla dziennikarskiej , w niedzielę dużo interesów, a trudno powiedzieć 
reklamy — w każdym razie stwierdza pewien j co pejsaterąu, bo idzie na skargę do pana naczel- 
rodzaj solidarności. Jest u nas równa spadzista • nika, który grozi wydaleniem ze służby.

jakby były sparaliżowane. Oczy na wpół 
otwarte wpatrzone są w przestrzeń, jakby 
sztuczne oczy ze szkła. Jest tak nieprzytomny, 
iż kapelan nie ma nawet potrzeby stawania 
przed gilotyną, jak to zwykle bywa, aby oszczę­
dzić widoku fatalnego noża.

W tym stanie dowleczono go do stóp gi­
lotyny, której nie widzi. Żandarmi prezentują 
broń, głowy obecnych obnażają się, jałmuinik 
podaje, a raczej przykłada do ust skazanego 
krucyfiks po raz ostatni. Kat jednym ruchem 
zrywa ze skazanego okrywającą mu grzbiet 
kapotę. Duszy nie ma już w tem oieie, ale 
instynkt samozachowawczy budzi się na se­
kundę. Carrara wyrywa się z rąk pomocników 
kata i cofa się w tył o krok. Trwa to tylko

wskiego. Gdyby nawet udowodniono Esterha- S sekundę. Pomocnicy chwytają skazańca znów

rów zboża, to mimo burz, zapowiadają się one 
średnio dobrze, z wyjątkiem tylko kilku oko­
lic, gdzie grad wytłukł wszystko do szczętu.

a Ul

I  tak dalej w tym tonie Trudno temu

Wiadomo, że wszystkie nasze pisma libe­
ralne są do żywego oburzone na rząd za zapro­
wadzenie stanu wyjątkowego w Zaohodniej 
Galicyi i domagają się co rychlej zniesienia 
go, a to w tym celu, żeby prasa radykalna i 
socyalistyczna mogła znowu rozpocząć swoje 
jątrzenie. Wiadomo także, że jedno z tych 
pism liberalnych otworzyło uprzejmie swe 
szpalty dla p. Daszyńskiego, aby skoro mu 
zamknięto Naprzód t mógł dalej siać niezgodę 
w Galicyi. Owóż sprawę tę porusza dzisiaj 
Czas w doskonałym artykule, który tutaj w 
całości przytaczamy. Czas pisze:

Kiedy kraj przebywa ciężkie próby i gro

demokracyi, & kończy na sooyalizmie i anar-1 wszystkiemu uwierzyć, ale koniec końców może 
chii, jest łańouch z wielu ogniw, przez który to i prawda. Austrya jest kraiem tak dziwnych 
przechodzi prąd elektryczny, a wstrząsa całem . urządzeń biurokratycznych, jakiego równego 
społeczeństwem. nie ma na kuli ziemskiej. Ludność ugina się

Zaiste, chwila dla takich eksperymentów ; pod ciężarem najwyższych na świecie podat- 
źle wybrana; wywoła on wstrząśnienie w opi- i ków — podatki te idą niemal w całości na 
nii, lecz i reakeyę oburzenia przeciw libera-! utrzymanie biurokraoyj, a
lizmowi, który wobęo zawiohrzeń i niebezpie- \ w nędzy i jest przeciążona pracą. Niechże kto [ ry w oozy mu powiedzieli, że szpiegował w

czekałaby go za nie kara kilku tygodni lub 
kilku miesięcy aresztu.

Picquartowi natomiast wytoczono śledztwo 
na zasadzie ustawy o szpiegostwie. Obwiniony 
on jest o to, że treść tajnych dokumentów od­
noszących się do obrony kraju, podawał do 
wiadomości osób niepowołanyoh. Kodeks fran­
cuski naznacza za ten występek karę od dwóoh 
do pięciu lat więzienia a nadto grzywnę do 
5000 franków. Nie po raz pierwszy to podno­
szą ten zarzut przeciw Picquartowi. Podczas

bezwładnego z przerażenia i rzucają go na de­
skę. Kat przyciska guzik, żslazo spada. Jak 
zwykle bywa w razaoh, gdy skazany idzie na 
śmierć obezwładniony przerażeniom, krew, za­
miast do mózgu, napływa niezwykle obficie 
do sorea. I teraz tak się stało. Z kadłuba Car-, 
rary tryska ełap krwi, która spienioną czerwie­
nią pokrywa bruk przad gilotyną. Pomocnicy 
kata spychają zwłoki * do kosza. Egzekucyft 
skończona.

ta biurokraoya żyje 1 prooesu Zoli jenerał Pellieux i pułkownik Hen-

czeństw, bez żadnego zastrzeżenia daje g łos' wytłómaozy te dziwolągi logiki.
p. Daszyńskiemu, a walczy tylko z widmem ] _______ _
reakcyi Stanisława Tarnowskiego. t

Co i o czem piszą.
Rada miasta Lwowa.

W
Lwów, 15 lipca.

. Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się „
Gazeta Narodowa porusza sprawę nieszozę-  ̂półtorej godziny po naznaczonym terminie, tj. 

śliwyoh włościan z powiatu jaworowskiego, : o godiinie 7Vr  Na wstępie odczytał prezydent 
którzy ulegając namowom nieuozoiwych ajen- i miasta dr. Małachowski następujące pismo: 
tów emigraoyjnyoh, wyjechali z wiosną do Ru- j „Jaśnie Wielmożny Panie Prezydenoie! 
munii na roboty polne. Jak wiadomo spodzie- Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia 
wali się tam oni wielkioh zarobków, gdyż , Rady miejskiej znajduje się między innemi

« I .  « < 4  t r i  <■ jna 1 A L a  ł -  m  _  _ _ _ J  _ * t  « v  « « ~|

aktach ministeryum wojny, że sami wiedzieli, 
jak Picquart razem z adwokatem Leblois wyj­
mowali z szafy fasioykuły i czytali je.

Pułkownik Henry mówił przy tem o Pic- 
ąuarcie z niesłychaną pogardą i rzekł, że 
wstydzi się, iż „taki człowiek ma prawo nosić 
mundur oficera francuskiego". Po procesie Zoli 
stawał Pkqusrfc przed cfioeivką radą dyscypli­
narną, która usunęła go z szeregów armii, a za 
przeszło trzydziestoletnią służbę czynną wy­
znaczono mu malutką emeryturę 2000 franków 
rocznie. Teraźniejsze śledztwo odnosi się nie-

Oj ci mężczyźni 1
Przy katastrofie na okręcie „Bourgogae* 

uratowano jedni, kobietą! Tak opiewają tele-. 
gramy. Jedną, jedyną! A setki zginęły, nie dla 
tego, że ocalenie ich było niemożliwe, leoz, że 
pięść męska odpychała je od łodzi, że w stra­
sznym egoizmie brutalnie strącała w fale mor­
skie kobiety, aby zrobić miejsce dla... panów 
stworzenia. O! my umiemy być mężui! O bo­
haterstwie i poświęoeniu męskiem śpiewają po­
eci! O! my umiemy pięknie umierać, — tak! 
gdy sława nęoi i oklaski tłumów. W tedy/ 
w ostateeznośoi, jeżeli już inaczej byó nie może, 
gotowi jesteśmy zginąć bohatersko. Ale tam, 
na morzu, wśród ciemnych mroków, nie oświe­
tlonych kinkietami teatru, gdzie nikt nam 
kwiatów nie rzuci pod nogi i żadna kronika

przeciw memu glosy nieohętoe z zewnątrz, 
pełne złej woli, szyderstwa i tryumfu. Nie 
szozędziły Galicyi podobnych oznak współ­
czucia organa zbankrutowanego liberalizmu 
wiedeńskiego. Mniejsza o to — z tej strony 
ozego innego spodziewać się nie mogliśmy; 
wszak jeśli u nas doszło do wstrząśnień u do­
łu, ten liberalizm doprowadził w centrum ży-

j  — A ’    » u -— a - ■ - ----   i o c e n i ł  £aw ia u.o u iu i l u j
we Eldorado. Zapewniali ich o wielkiem wy - 1  dności i zakładu zastawniczego. Ponieważ 
nagrodzeniu, przyrzekli wszelkie wygody, zu- j słusznie ozyniono mi zarzuty, iż jako r

h m  S T d r iS " to  t a  Rum uni?  j»ko prewdii- j takie ,p r.w a i j o t o u i  miejskiej ‘faSy oszosę- j p^oeri/zoH , r “ Ł ' | “  » < * ) » « «  bohat.rów,
żne ws^rząsmema me dziw, że zwracają się W9 E ldnrdn. Zwawmuli ,nh o w ..lk.«n i „ h . j .  . . . . . . . i  Zniew aż nie- \ | e razem z Picau*rtem uwięziono adwokata »am b?'lz i  8l(i w mężczyźnie zwierzę i ciężką

- -. , » — jako yfcdny L eblois, tego samego, którzy razem z nim miał aP^ s 0 c 0 P°moe k° ‘
pełną swobodę x dobrą jazdę tam i napo wrót. ezkodh wie wpływałem na załatwienie tych ezp6raó w tajnych aktach ministeryalnyoh. biety.... Jesteśmy bohaterami teatru ale w pro-
'lymczasem stało się inaczej. Pracodawcy ży- spraw, przeto upraszam o przyjęcie mej rezy- * ‘ j ak wid*ó z tego, żadna nowa okoliczność w *  tragedy?ob’ ? dz'e
wili jaworowskich emigrantów tak zle i tak gnaoyi z godnośoi radnego miasta Lwowa. nie wvszła na iaw w scrawie Dreyfussowskiei bohaterstwo pozostaje bezimienne, tam tylko
sk,po, U  prawie, .  głodzie prazowaó muaWi, Lwów 14 lipca 1898. _  F r .u a ,u k  S m * .  iadaoioi r r . p o y 7 f g i  * ^

obchodzili wę z nimi jak z bydłem, Odczyt&w^y ów lisfc, p. prezydent przy-1 rąozki. St&re dzieje przeżuwane już dwa razy,
obawie aby utraoi&y iou rąk j pomniał, że p. Franoiszek Aima jest honoro-< w procesie przed sądem wojskowym prze-

J a  i . 1 m a .  •  I « w A v v y A  t ?  d  a  w» i i  A i c i W a  5 ■ t i  i i  1    * •

Cała
LU

a dwory,

liberalizm pod firmą krajową szerzy chaos 
zamęt pojęć.

N.fr. P rm e  ma kilka filii w Galicyi. 
Istnieją one nie od dziś — ohoó przerzuoają 
swyoh kierowników ze Lwowa do Krakowa i

i d J O d s t a w i ł y  do miejsca roboty, gdzie jeszoze f obywatel składał godność radnego. Mówca żą-
f  iIIS?aiS2J ?  8r0Że  ̂ zaoz^to 81̂  z mmi obohodzió. O smu- da więo natychmiastowego załatwienia tej spra­

nego zjednoczenia 1 sumiennego obrachunku, tnym losie tych nieszczęśliwych dowiedziały l wy. Do głosu zapisali się pp. Radziszewski i
' J E T S i S  2 ! ^ Ł n ^ i i i S S S l  8ię ioh rodziny z kilku listów, które rąk ick f Markiewicz. Prof. Radziszewski rzekł, że po- j Też 

powagę cześó kraju ten a m  wiedeński doszły, i poozęty czymó starania, aby ioh stam -! niewat nikt z Rady miejskiej nawet nie mógł ] sne
1 tąd wydobyć. Obecnie przeszło 40 rodzin z ; posądzać tak szanownego obywatela o dążenie 

Wielkich Ucz i Kobylnicy wniosło prośbę do do niezałatwienia lub przewleczenia z%łatwle- 
jaworowskiego starosewa o wejrzenie w tę j nia powyższych spraw, przeto stawia wniosek 
sprawę i zapewnienie emigrantom swobodnego o nieprzyjęci© rezygnacyi p. Fr. k<imy. Słowa 
powrotu do kraju. Z tego powodu pisze Gazeta te przyjęła Rada gromkimi - oklaskami, a p

syndykat Dreyfussowski przegrał 
sprawę, — niewiadomo tylko, czy gdy ią prze­
gra także trzeci raz, jeszcze i wtedy będzie ją ­
trzył i podkopywał powagę rządu i armii, czy 

ucichnie i pozostawi Dreyfussa jego wła­
snemu losowi, albo też łasoe prezydenta rzeozy- 
pospolitej.

retour z Krakowa do Lwowa. Gdy kiedyś hi- I Narodowa co następuje:
storyk badać będzie przyczyny wykolejenia 
w życiu społecznem Galicyi, zwichnięcia har­
monii i ufności, osłabienia solidarnośoi narodo­
wej, rozluźnienia węzłów, łączący oh różne war­
stwy, podniecenia duoha anarchii, cofnąć się

Stracenie potwora.
Markiewicz oświadczył, iż do słów mówoy po-1 Przed paru miesięmmi do domu hodowoy

tam
ku własnej obronie mamy pięśoi silne 
nasza kultura, całe „uszlachetnienie uozuo 
ginie, pozostaje tylko zwierz dziki.

Przypomnijmy sobie tylko, co się działo 
w ubiegłym roku przy strasznym pożarze ba­
zaru arystokratycznego na ulicy Jean Goujon 
w Paryżu. t

śmietanka społeczeństwa, kwiat magna- 
teryi, ozdoby salonów odegrały podobnę rolę, 
jak majtkowie i pasażerowie okręgu Bourgogne, 
którzy nożami torowali sobie drogę przez tłumy 
kobiet do łodzi ratuakowyoh. Arysfcokraaya pa­
ryska nie miała wprawdzie noży, ale miała la­
ski, któremi biła stające jej w drodze panie 
wielkiego świata. Aoh! gdyby tak która z tych 
dam arystokratycznych rzuciła w obeo tłumów
rękawiczkę do klatki tygrysa, m oieby się był
znalazł jaki potomek bouatera ballady Szylle- 
ro wskiej i z łap drapieżnika odebrał trofeę 
skórkową. Ale w tym strasznym pożarze, śoi- 
sku, straohu i zgiełku nikt nie byłby zauważył 
rycerskiego czynu, żaden reporter nie byłby go 
opisał w „Figarze14, więo zamiast torować ko­
bietom drogę do ratunku, biło się laskami ubó

W sprawie tej jak największy pospiech i jak 1 przedniego nie ma nic do dodania. Wniosek grzybów w okolicach Paryża, niejakiego Car- 
największa energia są konieczne i nie można wątpić, ? prof. Radziszewskiego przyjęto wszystkimi gło- ■ rary, wszedł inkasent paryskiego Banku dy- 
że p. namiestnik, który zapewne już został o stanie \ sami.  ̂ [ skontowego z trzosem, dobrze napełnionym
rzeczy zawiadomiony — prośbę > wniesiono dnia 7 ] Przystąpiono następnie do porządku dz ień -. zainkasowanymi od rana pieniędzmi. Wszedł 
bm. — poleci wszystko uczymć, aby w danym wy-1 nego. W  sprawie budowy prywatnej kamienioy i nie wyszedł. Zaczęto poszukiwania i po nitce, 

będzie musiał do źródeł tego rzekomego libera- $ padku me ponieśli poddani tutejsi krzywdy, a nad- \ na ulicy Czarneckiego naprzeciw kościoła 0 0 . ;  wiodącej do kłębka, przekonano się, że inka- . A n . . . . -
lizmu dziennikarskiego. Współzawodnictwo ży- t0 aby j w przyszłości podobnym wypadkom poło- f Bernardynów (opisaliśmy ją w sprawozdaniu r senta zamordował właściciel domu młotem du- \ ^ L :  _  L którzy za naj-

mnwomnTrnh f żoną została tama. Sprawa jaworowska nie jest bo- z poprzedniego posiedzenia Rady) uchw alono! żym, że ciało zabitegc przetrzymał w domu aż
wiem faktem odosobnionym, lecz typowym. Nie po przejść do porządku dziennego nad wszelkiemi i do zmroku, że po zaohodzie słońca, g  ly  robo- 
raz pierwszy on zachodzi we wschodniej Galicyi i i
gdyby władze uniemożliwiły powtarzanie się jego, j gła być budowaną bez żadnych zmian, na pod-1  podziemi, w których hodowane były grzy- 
usunęłyby jeden z nienajmnięjszych powodów me- f stawie udzielonego przez m agistrat konsensu. | by, i że śmiertelne szczątki ofiary mordu spalił 
zadowolenia u ludu. W szczegółach tej sprawy ja- Frontu o i  strony kościoła nie będzie, tylko , w wielkiej fajerce, służącej < do utrzymywania 

ralizm  ̂ zatrzyma się u tej granicy, gdzie już borowskiej można znaleźć i wytłómaczenie niechęci ślepa ściana.  ̂ ciągu w lufcie, doprowadzającym do podziemi
poczuoia naro lowe^ zanegowane^ Przez parę la t judu wiejskiego do żydów i żalu do władz, pod | sprawie nowej szkoły św. Marcina, | powietrze.

wiołów opozycyjnych, osłonione szumnym fra 
zesem, wprowadzało systematycznie chorobliwe 
bakterye w organizm galicyjskiego spełeozeń- 
stwa. Dopiero na tak przygotowaną rolę inni 
siewcy rzuoili ziarno antinarodowej doktryny 
i skrajnej agitacyi. Zdawało się zrazu, że libe-

“  -     M r W A U J  * * * * *

drobniejszą zniewagę, wyrządzoną kobiecie w 
salonie, gotowi strzelać się, śmierć zaryzyko-

zwłoki ~d”o waó> tu nie> nawet tyle uprzejmości, aby 
•szepnąć z uśmiechem: „Apras vou»,

A co w bazarze na ulioy Jean-Goujon 
zdziałały laski z złotemi gałkami, to tutaj do­
konały haki, wiosła i noże. Dwa wspaniałe 
przykłady bohaterstwa męskiego! Ten drugi

prądowego liberalizmu, czy demokracyi zda- \ których^powage podszywają się roźmaicraiencri * która ma "kosztować 130 000 z ł , uihwalono na Śledztwo, badanie, wreszcie sprawa sado- i iedaak> . tea najświeższy,* pozostawia jeszoze
— >  ̂ J r - - J * ---------  ł ’  a - i  ,  , * smutniejsze wrażenie niż katastrofa paryskiegowyzyskiwacza aż nazbyt często bezkarnie,

*
wat się wstrzymywać i oddzielać od krańoo 
wyoh dążnośoi. Dziś, gdy nadszedł moment 
stanowczy i groźny, widzimy znów z bolesnem ! 
zdziwieniem, że wysuwa się potargany para- i 
wan liberalizmu, aby osłonić skrajne żywioły 9 
przewrotu i narodowej apostazyi.

Przed paru miesiącami dochodziły nas 
z tej strony pełne pozornej przezorności i rze­
komego utylitaryzmu rady, aby Polacy zerwali 
łączność z prawicą i stanęli w obozie lewicy, 
który dziś bezwzględnie słuoha komendy Scho- 
nererów i Wolfów. Rady te nie skutkowały —
Koło polskie zatwierdziło łączność prawicy. ^ ^  ̂ ^ ^  ___ _ ___^   ^ ^

Dziś znów inny zwrot. Złe duohy prze- j dzielne panowanie języka niemieckiego. Osta- 
oiągnęły nad niwą polską. Kraj stanął n a d ; tniemi czasy właśnie zaszły wypadki, które 
przepaścią. fB u r»  ludowa potrzebowała wy- wskazują aż nadoo wyraźnie na tę dążność.

pierwszy rok budowy ogólny kredyt w kwooie  ̂wa wykazały, że trudno o istotę ludzką, zby 
# # .75 000 zł. Budynek ten, mający stanąć na uli-^dlęooną w tym stopniu, co ów Carrara. Mało-

Jeden z adwokatów krakowskich zabieram y Żółkiewskiej 1. 304 *)*, mieścić będzie szko- duszność, kłamstwo, oskarżanie niewinnych,
- A7- * ” z* ’ — 1----------- - 1 * ; łę męską i połowę żeńskiej, a nadto kuchnię instynkta wyrafinowanego nicponia, nie oofają-

dia ubogiej dziatwy szkolnej. Budowa rozpo-1 oego się przed mczem — wszystko to mieściło 
oznie się w jak najkrótszym czasie. ; się yr tej dus^y, wyrafiaowanie złej i zepsutej.

O godzinie wpół do dziesiątej wieczorem Sąd przysięgłych wydał wyrok, skazujący 
p. prezydent posiedzenie zamknął; z powodu • zbrodniarza na śmierć, sąd wyższej instancyi

głos w Nowej Reformie w kwestyi językowe] i 
dowodzi, że spór, jaki się toczy między Niem­
cami a Czechami w tej sprawie, me może byó 
i dla nas obojętny. Zasada bowiem, że każdy 
może dochodzie swych praw w ojczystej mowie 
we wszystkich instancjach, musi byó uszano- wieiu pilnych spraw, wyczekujących załatwie-
waną. Niemcy zaś wazystkiemi siłami starają 13â a; odbędzie się już dzisiaj następne posiedze- 
się o to, ażeby ta zasada, istniejąca w teoryi, \ Rady. 
w praktyce me istniała i bodaj w wyższych 
inst&noyach sądowych chcą utrzymać niepo-

jątkowyoh środków uśmierzenia. Najdroższe 
sprawy przyszłości społecznej i narodowej za­
grożone. Całe społeczeństwo czuje potrzebę 
wejścia w siebie, obrachunku, szukania nowej 
drogi — skoro dawna doprowadziła do taki oh 
rezultatów. Liberalizm stara się zatrzeć wraże­
nie grozy położenia; zdaje się żałować, że sta­
wiono zaporę wzmagającej się burzy. Mniejsza, 
że po nad krajem przeciągnęły zawieruohy, że 
złe duchy opanowały ludem, że cały moralny 
dorobek zachwiany i kraj zarówno społecznie, 
jak politycznie ciężko zagrożony. Liberalizm 
dziennikarski nie troszczy się o narodową 
przyszłość i bezpieczeństwo społeczne — widzi 
tylko jedno widmo reakcyi.

W jpadkami temi — pisze ten adwokat — s ą ;

Picąuart i Esterhazy.

apelaoyę odrzucił, prezydent rzeozypospolitej 
nie czuł się tym razem powołanym do korzy­
stania ze służącego mu prawa łaski — i oto 
w ty oh dniaoh przed więzieniem La Roquette 
w Paryżu odbyło się straoenie Carrary.

Było to w całem tego słowa znaczeniu 
stracenie tchórza.

O godzinie 31/* zrana, gdy dzień świtać
.Równocześnie z zamknięoiem se^yi parla­

mentu francuskiego, aresztowano w Paryżu I  . _ _
dwie osoby, które w głośnej sprawie Drey- zftczął, urzędnicy sądowi pod wodzą prokura-

1) przeciwne §, 19*mu konstytucyi i nowej proce- * fdsja, wytwarzającej już od dwóch lat stały fora weszli do więzienia, w którem spał spo-
- _ .  t  o  i ł  ■ . i   J _________________ • 1  v b m m a  o i r a  n  1  a  W l  A r i  ? a ^  Adurzę ustnej uznanie przez jeden z wyższych sądów 

austryackich (w Gr&cu) języka niemieckiego za je­
dyny swój język; — 2) karkołomny projekt, przy­
pisany hr. Tkunowi, wprowadzenia tłómaezów do 
rozpraw ustnych sądowych, lub jednego (!) referen­
ta, znającego język strony, w senacie! Procedura 
nowa zaprowadziła zasadę bezpośredniości, t. j. ze­
tknięcia się sędziego ze stroną i wyrokowanie wedle 
ustnej rozprawy pod jej wrażeniem. Rozprawa więc 
w instancyi wyższej lub najwyższej musi się odby­
wać także w języku stron pierwszej instancyi, a 
jakieś streszczenia ustnego przemówienia przez tłó- 
macza, lub jednego z członków senatu, nie mogą

_ SUn w y jq ^ o w ^  emuint ostateczność — | by(T ^ ierne)J dosłowne, ani strony nie mogą być
mkt jej me p WO l ^ * ho- Z(iane na jos takiego pośrednika, — słowem, me
leanem uozuoiem, jako środek doraźny, niestety moż si dzió na t0 aby dla miłości Cze-
mezbądny, ale nie zaradzający stanowczo złemu. chów /ub Niemców, mieli nam ziomkowie polscy ze 
Gdy dom si9 pal., trudno rozpocząć jego prze- j SzJąaka w 8ądzi6 v j ŻBzym morawskim, lab abyśmy

p2 ^ Ł y ’ , Wied“ "' ^

ferment zarówno w ciele prawodawozem, jak | skazany, me wiedzący nic o tem, że
i w kraju, odgrywały bardzo wybitoą role. I W6zystkie apelaoye pozostały bez skutku. O go- 
Aresztowanymi są były podpułkownik Picąuart ® minut 40 dyrektor więzienia rozka-
i major Esterhazy. ; Zdaje się, że nie jest to zał otworzyó drzwi od celi skazanego. Carrara 
wcale przypadkowy zbieg okoliczności, iż are- na pogrążony w śnie głębokim,
sztowanie obu tych ’ ludzi odbyło się w tym D jrektor dwukrotnie musiał go budzić, zanim 
samym dniu oo zamknięoie sesyi parlamentar- on zaczął zdawać sobie sprawę z tego co siędzie- 
nej, przeciwnie, wszystko wskazuje na to , iż j 0, Wreszcie skazany siada gwałtownym ruohem 
rząd umyślnie zamknął parlament, ażeby pod- j n* 
czas jego wakaoyi śledztwo sądowe przeoiw

dzió musiała — środek ten na razie uśmierza, 
otrzeźwia lud oszołomiony, wstrzymuje rabunki, 
zapobiega rozszerzeniu się zaburzeń, stawia za­
porę, aby od rabunków tłumy nie przeszły do 
mordów.

Zabezpieczenie mienia i życia należy do 
obowiązków rządu. Rząd ten obowiązek w o- 
statniej chwili spełnił. Ci, co zarzucają rządo­
wi, żo zaniedbał działać na przyczyny, dopóki 
skutki nie wyszły na jaw, krytyką swoją po­
tępiają syste*n bezkarności i j 0gO niezbędne 
następstwo środki wyjątkowe.

Przecież w ważnej sprawie przemówienie mo­
że trwać parę godzin, a tłómacz może tylko piąte 
przez dziesiąte zapamiętać i powtórzyć; zresztą 
w wywodzie prawnym przecinek może sens zmie­
nić, a nie dopiero jedno słowo, niewłaściwie przez 
tłómacza dobrane.

Jakikolwiek będzie wynik regulacyi sprawy 
czesko-niemieckiej, my, Polacy, musimy bronić za­
sady, że język strony musi byó użytym w sądzie 
wyższym i najwyższym Trybunale i tej zasady nie 
możemy dla żadnego względu poświęcić, bo tu cho­
dzi już nie tylko o politykę, ale i o kieszeń, Gdy-

wreszoie przeszKoaziu nauunyuiom, aby me u- .* j  a Z - i ™ a ,- • 4
żywaó potem ostateczności, że jeżeli konstytu-' Sami docz®kaó P ^ e j  regulacyi w Galicyl( do« . i . J i__ i J nrr.arrn Hrtnnflmń ma ma 7. nn/iRaftii

Picquartowi i Esterhazy ?emu przeprowadzono 
swooodnie, i by nie wpływano na nie żadnemi 
niedyskretnemi interpeiaoyami w izbie. Rola, 
jaką odegrali Picquart i Esterhazy w sprawie 
Dreyfussowskiej znaną jest z procesu Zoli. 
Przyjaciele Dreyfussa utrzymuję, że Esterhazy 
był szpiegiem a nie Dreytuss, że to on pisał 
owe „bordereau", które miało byó podstawą 
wyroku na Dreyfussa, że zatem Dreyfuss cier­
pi niewinnie za zbrodnie, popełnione przez 
Esterhazy’ego. Wrzekomych dowodów na to 
dostarozył syndykatowi Dreyfussowskiemu, 
Picquart Antysemici francuscy utrzymują, 
że główną sprężyną kampanii prowadzenej w 
obronie Dreyfussa, jest Picquart, że to on po­
dawał do wiadomości syndykatu Breyfussow- 
skiego treść najtajniejszych dokumentów z ar- 
chimum ministeryum wojny i tak kierował 
wszystkiem, ażeby rzuoió podejrzenie na Ester­
hazy’ego.

Gabinet Brissona stanął obecnie poniekąd 
na Salamonowem stanowisku i ażeby nikomu 
krzywdy nie było, kazał zamknąć i Picquarta i 
Esterhazy’ego. Pytanie teraz, kto ma więcej 
powodów obawiać się rezultatu wdrożonego

Co? jak? — pyta głosem zdumionym — 
co się stało ?

— Carrara — rzecze dyrektor więzienia — 
miej odwagę. Apelacyi twoioh nie uwzględnio­
no. Godzina pokuty nadeszła.

Carrara nie odpowiada, leoz patrzy na u- 
rzędników oczyma rozszerzonemi z trwogi, po* 
czem pada na wznak na poduszkę. Kapelan 
więzienia trzeźwi go, poozem skazany przyoho- 
dzi d® siebie. Zaczyna się ubierać, czyni to 
jednak tak niedołężnie, iż strażnicy więzienia 
muszą mu pomagać do wciągania części ubra­
nia na dygoozące ozłonki.

— Czy chcesz poczynić jakie zeznania? — 
pyta prokurator.

— O... o... — bełkooze Carrara, któremu spazm 
nerwowy śdiska gardło.

— Myśl o Bogu — mówi kapelan.
Carrara daje znak głową, kapelan odpro­

wadza skazanego w kąt celi i słuoha spowie­
dzi; poozem pomocnicy kata, którzy dotych­
czas trzymali się u drzwi celi, zbliżają się, 
biorą skazańca pod ręce i wloką do p r z y le g łe j  
sali, gdzie rozpoczyna się taaleta przedśmier­
tna, polegająca na obcięciu włosów, jeżeli spa- ^zyskiwanie włośc au, natomiast Błędowa Kólk*
dają na szyję, i przy wdzianiu koszuli. Mani- ] takiego nie posiada i pod względem handlu

bazaru; tam bowiem arystokraoya tylko zło* 
żyła dowody tchórzostwa i bestyalnego ego­
izmu, lecz przedstawiciele ludu, lokaje, furma­
ni, robotaioy rzucali się odważnie w płomienie 
i wynosili kobiety omdlałe. Można więo było 
pocieszyć się myśią, że znikozemniały wpra­
wdzie szozyty społeczeństwa, leoz jądro, rdzeń, 
pozostało zdrowem i szlaohetuem,

A jakiż widok odsłania nam tragedyt 
statku zatopionego! Ta synowie ludu, urzędowi 
strażnicy życia i zdrowia pasażerów, pozazdro­
ścili smutnej sławy śmietanoe bazarowej i wio- 
słami bili kobiety, garnące się do łodzi ratun­
kowych. Sześćdziesiąt procent załogi ocalało, 
a z pasażerów dziesiąta część zaledwie. W stra* 
sznej katastrofie zaledwie kilku mężczyzn zło­
żyło dowody prawdziwego męstwa i męskośoi- 
Kapitan, paru oficerów i księża spełniali aż dc 
ostatniej chwili swój obowiązek i zginęli na 
posterunku. To jedyni mężczyźni! A reszta? 
Zaiste! reszta dowiodła pięścią, że mężczyzna 
silniejszy jest od kobiety. Rutmeńoie się pano­
wie świata I

Z  izby sądowej,
Rzeszów, 12 lipo*.

(Strach ma wielkie oczy.)
Oibyły się dziś przed tutejszym trybuna­

łem dwie rozprawy karne, o ozyny maj%oe pe­
wien, jakkolwiek bardzo daleki, związek z o- 
statnimi rozruohami anbysamiokimi. Fierwszy 
prooes był tak i:

Prokuratorya oskarżyła Kazimierza Piąt­
ka, włościanina z T rzdm y o to, że przyszedł­
szy w dniu 20 ozerwoa b. r. do karozmy Wol­
fa Weiolisenbauma w Błędowej, mówił dc 
swego towarzysza, Jana Barana: „ZróbmJ 
dziś z żydami wojnę, wyśoie głupi chłopi, my 
ze Trzoiany mądrzy chłopi, będziemy żydóH 
uczyć i pokażemy wam, jak z żydami macic 
robió“. Oskarżony tlómaozył się zupelnem pi­
jaństwem, które rzeozywiśoie potwierdzili 
świadkowie J&u Baran i słażąoa szynkarza 
Natomiast szynkarz Wolf Weiohsenbaum i je' 
go Waehs pijaństwu temu zaprzeozalii
stwierdzili jednak, tak, jak poprzedni, użyoifl 
przez oskarżonego inkryminowanych wyrazów- 
Rozprawa wyjaśniła, że w Trzoianie istnieje 
Kółko rolnioze, które skuteozaie zwalcza wy*

Widmo reakoyi 1 — wołają galioyjskie filie

W a p ie rą jc le  p r z e m y d  k r a jo w y  !

- . * kodeksem ka.,-™’' "  'czego dopuścić nie możemy, zatem już z początku śledztwa sądowego: ozy przyjaoiele Dreyfussa puiacy* ta , bardzo zwykle krótka, ob3cme Ĵ est zdaną na łaskę i niełask tamtejszyob
to ia tozeba z m i S 14 karn y m - naiL  przeciw wszelkim podobnym próbom wystąpić, względnie Picąuarta, czy też przyjaoiele Ester- trwa dłużej, gdyż Carrara jest zupełnie obez- żydów, niemniej, ż i  mowa oskarżonego zwr£
to ją trzeba zmiewo . I 7 v J r  ^  [hazego i ozy te aresztowania uważać należy! władmony przez straoh. Jeden z pomocników coną była do Jana Barana i że oskarżony

« n * łd * i«  T‘U T l  Z  Z  E I ^ O J ^ O  W S  C M E «  Ol
HaMy d m ii rif n iW sn W w *.
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PRZEGLĄD v dnia 16 Lipca 1898,
sprawie między Hi- 
prowadzę konsulowie

jai&ł zamiaru wywoływać U żydów strachu i szych szczegółów osoby interesowane mogą za- 5 nadzieję otrzymania posaźnych panien za żony. Na państw. Rokowania w tej 
niepokoju. Wskutek tego trybunat uwolnił sięgnąć w kancelaryi Towarzystwa zachęty sztuk \ placu zostaje tylk > sam Żerski, który na prawdę szpanami a Amerykanami 
oskarżonego od zarzutu zbrodni, a skazał pięknych w Warszawie. J kocha młodszą córkę, gospodarną i bezpretensyonal- * Franoyi i Austryi.
go aa podburzanie na siedm dni śoisłego j Pułk polski na Kubie. Wiadomo, że w Chi- I ną, Limoniadowscy zaś przekonawszy się o wartości — ■
aresztu. ^ | cag° staraniem p. Kiołbasy utworzony został pułk j ludzi, przed którymi chcieli koniecznie udawać pa-j Tarnów  15 lipca. Dziś odbyła się apela-

Druga rozprawa odbyła się przeciw Sta- j ochotników polskich i źe ten pułk wyprawiony zo- nów z panów i dla których nadwerężyli ciężko nie- cyjna rozprawa na odwołanie s:ę Zdzisława 
 ; c u i r A   r i i   — A- i i  —;n~ — -------- gdyś zapracowaną fortunę, biorą sobie do serca na-! z Ziemblic Bogusza, przeoiw wyrokowi, którymnislawowi Sokólskiemu, któremu prokuratorya stał na Kubę. Owóż wedle relacyi pism amerykań- 

zarzuoała, że dnia 16 czerwca zachwalał roz-! skich pułk ten spisuje się bardzo dobrze, a przy- 
ruohy antysemickie zaszłe we Frysztaku i ; wodzi mu młody dzielny oficer, p. Tadeusz Wild. 
prze* to popełnił występek z §. 305 u. k. j Pisma ameiykańskie oddają temu oficerowi wielkie 
giedy mianowicie w dniu 16 czerwca dwaj J pochwały i nazywają go zawsze „dzielny Wild“. 
żandarmi wyjeżdżali ze Trzoiany do Frysztaku Kto wie, może nazwisko to stanie się wkrótce gło-
z powodu zaszłych tamże rozruchów, oskarżo­
ny zbliży wszy się do nieb, zapytał ic h : „Gdzie 
panowie jedzieoie?“ na to otrzymał odpowiedź,

śnem, może sława jego czynów obejmie świat cały, 
więc warto przytoczyć to, co o nim jeden z ame­
rykańskich Polaków opisuje w warszawskiej ćraze-

że jadą do Frysztaku, poczem rzekł: „ Jabym cie polskiej. Cytujemy bez zmiany jego słowa: »P
także pojechał do Frysztaka bić żydów, lecz 
nie mam pieniędzy, możeby mi pan pożyczył*. 
Ostatnie słowa zwrócił do obecnego przy tem 
Arona Seidena, miejscowego szynkarza. Na 
podstawie doniesienia Arona Seidena, został 
Stanisław Sokolski zaraz przyaresztowany. Ob­
winiony, pozostający w areszcie śledczym, tłó- 
maozył się, że żartował i że bynajmniej nie 
miał żadnego zamiaru zachęcania swoich słu­
chaczy, którymi byli żandarmi, żona żandarma 
i Aron Seiden, do bicia żydów. Gdy takie owa 
żona żandarma stwierdziła, że wskutek wyraie- 

8ię oskarżonego wszyscy aię śmiali, sąd 
uwolnił go od oskarżenia i zarządził natyoh- 
miastowe wypuszczenie go na wolną stopę.

•* •
Jasło 14 lipca.

(Rozruchy antysemickie.)
Tutejszy sąd obwodowy przeprowadził 

wczoraj rozprawę karną przeoiw dwom wło- 
śoianom z Tarnowioy, Stanisławowi Dąbrow­
skiemu i Janowi Haładzie. Prokuratorya za­
rzuciła im, i i  będąc w karozmie w Tarnawicy 
skradli i zuiszozyli sprzęty i towary na sumę 
35 zł. 93 ot. Ponieważ działali w stanie zu­
pełnie pijanym, s%d przyznał obydwom oko­
liczności łagodząoe i skazał Dąbrowskiego na 
cztery, a Haladę na dwa miesiące więzienia, 
„raz na zapłacenie wyrządzonej karozmarzowi 
szkody. — Mazani wnieśli zażalenie nie-
ważnośoi. _________

K r o n i k a .
Lwów 15 lipca.

| nGalicy i zacht dniej panował w ciągu ubie- 
„jej doby zupełny spokój. Odtąd nie będziemy 
już' prowadzili tej rubryki, gdyż spokój ustalił się

zup Uczczenie ks. arcybiskupa Issa-owicza.
Z Krakowa donoszą : Przed wczorajezem posiedze- 
niem rady wszyscy członkowie rady, za inieyatywą 
ks. kanonika prot. dra Spisa, podpisali wniosek o 
udzielenie obywatelstwa honorowego ks. a cybisku- 
powi Isakowi Issakowiczowi, a to z powodu jego 
wysokich zasług i cnót kapłańskich i obywatelskich. 
“Wniosek przedłożony będzie teraz wszystkim czte­
rem sekeyom rady, a następnie uchwalony przez 

v radę< Wniosek uchwalony będzie jednomyśl­
n i! tak W sekcyach, jak W radzie. Inicyatywa ks. 
k Spisa spotkała się z ogólnem uznaniem wśród 
wszystkich sfer naszego społeczeństwa.

Wiadomtści urzędowe. Starszy radzca Iwo- 
wskiej dyrekcyi skarbu Jan Sawicki mianowany 
został radzcą trybunału administracyjnego. —  
W  dyrekcyi gr.-oryentalnego funduszu religijnego 
na Bukowinie mianowani radzcami leśnictwa Ry­
szard Frank i Eugeniusz Guzmann, a starszymi 
zarządcami lasów Hudolf Strohal i Artur Kr&hl.

Stan wyjątkowy. We środę rano źandarme- 
rya przyprowadziła do Krakowa dziewięciu chłopów 
■z Tiiszek podejrzanych o odbycie zgromadzenia 
w domu Piotra Wąsika, i odstawiła ich do staro­
stwa Przy przesłuchaniu włościanie podali, źe ze­
szli się w domu Wąsika na grę w karty. Ośmiu 
z nich wypuszczono na wolność, zaś Wąsika zatrzy­
mano w śledztwie. # ,

Konkursa rozpisują: Dyrekcya poczt i tele-
grafów we Lwowie na kilka posad praktykantów w  
departamencie rachunkowym z adjutum 30» zł. 
Termin do 5 sierpnia. —  Senat akademicki lwow­
skiego Uniwersytetu na posadę sługi etatowego przy 
klinice chirurgicznej Wydziału lekarskiego. Pobory 
396 zł., termin do 31 sierpnia. r

Obchód stuletniego istnienia ukrainsko: ,u- 
skifli literatury  urządzają lwowscy Rusini w dniach 
31 października i 1 listopada br. W skład komite u 
obchodowego wchodzą: dr. Kolesa, dr. Ozarkiewi

1 P’ ^sfrau^aćya. w  miejskiej kasie oszczędności 
na Wahringu w Wiedniu wykryto defraudacyę
kwoty 65.000 zł.

Kolei elektryczną zaprojektowano między Ki- 
iowem a żytomierzem. Codziennie będzie kursowa­
ło 6 pociągów, przejazd całej^długości ma trwać
2 i pół godziny. Myśl zbudowania tej kolei podjął

‘ "“ t i f r a r c I a c y T b T Ł o w s k l^ o .  M M , d .
fraudant oddany został sądowi karnemu. Śledztwo 
naprowadziło już na trop wspólnika Gostkowskiego. 
Gostkowski, syn kasyera kolejowego, prowadził się 
już oddawna żle, a wskutek tego strapiony ojciec 
przed dwoma laty wyrzekł go się całkowicie i od­
mówił mu wszelkiej pomocy pieniężnej. Wówczas 
Gostkowski był jeszcze bezpłatnym praktykantem 
skarbowej Dyrekcyi, położenie więc było kryty­
czne Na ów właśnie okres przypada początek jego 
malwersacyj. -  Co do badania pism urzędników 
poprzednio podejrzanych i więzionych, donosi nam 
t> Wilhelm Nowicki, sądowy znawca pism, iż are­
sztowanie ich nastąpiło jeszcze zanim on badania 
swe przeprowadzał. Zbadawszy zaś pismo jednego z 
podejrzanych urzędników, p. Nowicki orzekł stanów- 
L o  i kategorycznie, że pismo to me est identy­
czne z pismem, figururnjącem na kwitach pensyj- 
nychj zaś pism dwóch innych podejrzanych urzę­
dników p. Nowicki wcale me badał. ■

Sekcya medalowa lwowskiego komitetu Mi­
ckiewiczowskiego donosi, że przedpłaty na medal 
srebrnv Mickiewicza (roboty Szymanowskiego) już 
nie przyjmuje, lista bowiem przedpłacicieli stanowczo 
została zamknięta. Pozostaje więc do nabycia jedy­
nie medal bronzowy w cenie 5 zł. za egzemplarz

b“  r £ £ ł  ? c Ł ei »  Strogo-
M  w Moskwie rozpisał. k on to ., I g r ,  ?»w- 
nien wzbudzić w właściwych slera , ,
nie ma bowiem na celu pobudzenie trty  
praktycznej pracy w zakresie s z t u k i  stosowanej 
przemysłu. Konkursów utworzono siedm, a mian0‘ 
Wicie : I  Rb. 200, 100 i 50, za rysunki na żyran­
dol do oświetlenia elektrycznego; II. Trzy takie 
same nagrody za rysunek na materyi jedwabnej. 
III. Takie same trzy nagrody za projekt do obicia 
papierowego w stylu cesarstwa, IV. Rb. i 16 
*a rysunek biurka i krzesła. V. Rb. 300, 100 i 50 
*a rysunek wazy i podstawy do niej, w stylu do­
wolnym VI. Rb. 200, 100 i 50 za rysunek po­
mnika w cenie od 300 do 3000. VII. Rb. 200, 
100 i 50 za rysunek kominka marmurowego do 
dui©go salonu w stylu Ludwika X VI. Go do bliż-

Tadeusza Wilda znam od lat dawnych i bardzo 
dobrze. Rodzina Wilda bardzo była poważana i ce­
niona we Lwowie i Galicyi całej, był bowiem czas 
długi, źe na czele tamtejszego ruchu wydawniczego 
stał ojciec „kapitanaM, poseł do Rady państwa, 
właściciel księgarni ś. p. Karol Wild. Była to oso­
bistość poważana, w domu też wydawcy zbie rały się 
najwybitniejsze umysły ówczesne: Dzierzkowski,
Bielowski, Szajnocha, a zwłaszcza Kornel Ujejski, 
który pani Wildowej dedykował słynne swoje „tłó- 
maczenia Szopena*, codziennymi prawie bywali 
gośćmi. Dzisiejszy dowódca kompanii ochotniczej a* 
merykańskiej wzrastał wśród atmosfery podnioślej- 
szej, wśród otoczenia nie filisterskiego i... dobroby­
tu, który z biegiem lat zanikał, aż zakończył się 
ruiną finansową. Młodzieńca oddano do wojska, 
gdzie wkrótce dosłużył się rangi podporucznika w 
piechocie, ale przyzwyczajonemu do wygód, trudno 
było poprzestać na skromnej pensyi oficerskiej, za­
częły się długi i rezultaty fatalne. Odtąd datuje się 
życie rozbitka, który straciwszy grunt pod nogami, 
popłynął za morze, czepiając się różnych zawodów, 
a kończąc na publicystyce. Oczywiście tego rodzaju 
wykolejonym uśmiechać się może wojaczka. Skorzy­
stał też Wild z pierwszej sposobności, ażeby dać 
upust animuszowi rycerskiemu. Dlaczego jednak za J

uczkę i dadzą prawdopodobnie raz na zawsze spo­
kój gługim i ośmieszającym ich pretensyom.

Co do opracowania literackiego, to odpowiednio 
do treści nie jest ono ani zbyt głębokie ani zbyt 
powierzchowne. Sytuacye i figury jak przystało na 
farsę, są traktowane śmiało. Kilkoma rygami zazna­
cza autor chwilę i występujące w niej osoby i z po­
spiechem biegnie dalej, aby nie znudzić słuchacza. 
Dzięki temu, akcya toczy się szybko naprzód, pory­
wając ze sobą uwagę widza, która tylko tu i ówdzie 
utknie, bądź na nierozwikłanym węźle sytuaoyi, 
bądź też na dowcipie, którym musi się przez chwilę

skazano go za obrazę czci adwokata Dr. Lesz 
ka Majewskiego na sześć tygodni aresztu bez 
zamiany na grzywnę. Trybunał odrzuoił odwo­
łanie i zatwierdził wyrok pierwszego sędziego.

Wiedeń 15 lipoa. Biuro korespodenoyjne z 
wyż«zego upoważnienia zaprzecza kategorycznie 
pogłosce, jakoby aroyksiążę Franciszek Ferdy­
nand d’Este miał się zaręczyć z księżniczką 
Maryą Ludwiką, córką księcia Cumberland.

Wiener Zeitung ogłasza rozporządzenie ce­
sarskie, wydane na podstawie § 14 ustaw za­
sadniczych, a ustanawiające rozdział kontyn-

sprawdzona od setek lat jako źródło leez- 
njCiZe - We wszystkieh chorobach organów 
oddechowych i trawienia, na gościec, ka­
tar żołądka i pęcherza. Wyborna dla dzieci, 
rekonwalescentów i w stanie ciąży. Naj­
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój.

Henr. Mattoni w Gieshubl Sauerbrunn.

nacieszyć. Mógłby kto p. Abrahamowiezowi zarzu- j gentu spirytusu, tudzież utrzymujące nadal w
cić, że skarykaturował zanadto sytuacye i figury. 
Nam się jednak  ̂ wydaje, źe w tego rodzaju farsie, 
gdzie nie chodzi ani o wyczerpanie jakiejś nowej 
myśli, ani o głębokie prawdy życiowe, lecz o po­
chwycenie charakterystyczno-komicznych stron po­
wierzchni życiowej, przesada jest konieczną. Bez 
karykatury takie drobne rzeczy nie dałyby się uwy­
puklić aż do tego stopnia, żeby się całym swoim 
komizmem rzucały w oczy przeciętnego widza. Przy- 
tem trzeba to robić szybko, akcya się musi napinać, 
zajmować, a zarazem bawić słuchacza, słowem, wa­
runkiem nieodzownym takiego utworu jest sceni- 
czność. Temu wymogowi odpowiedział p. Abrahamo- 
wicz w zupełności. „Pojedynek* jest sztuką bardzo 
dobrze zbudowaną i dowcipną, a jeśli do tego doda 
się poczciwą tendencyę wykazywania śmieszności i 
szkodliwości kłamstwa, choćby w tak niewinnym 
przejawie, to zalety te potrafią zastąpić orygi­
nalność i głębię, których brak mógłby ktoś „Poje­
dynkowi* zarzucić.

Wykonanie aktorskie „Pojedynku* miało je­
den główny błąd, a mianowicie, źe granem było zanm iuuoA U  vy i  y j  v —— —- w —--- o  T —%/  * 7 w iv iv j a u  g ic iu o u i  k/j  aj i*

nim poszły całe szeregi Maćków i Bartków, to już I powolnie. Jak wspomnieliśmy wyżej, sztuka z istoty 
trudniej zrozumieć zwłaszcza, że poszli jako ocho- swojej wymaga nadzwyczaj szybkiego tempa, bo
tnicy. Na usprawiedliwienie tej wyprawy, noszącej 
piętno awanturniczości, przytaczają niektóre pisma 
amerykańskie (bo i tu zdania są podzielone) obo­
wiązek obywatelski W7ględem ziemi, która dała go­
ścinę, a niekiedy i fortunę ludziom chcącym praco­
wać. Jednakże ci wszyscy, którzy w poszukiwaniu 
szczęścia i chleba wyruszyli do Ameryki, nie poje­
chali tam chyba po nic więcej, jak po to, ażeby ci­
chą, sumienną pracą zyskać to, czego nie mógł im 
dać kraj własny. Oczy ich miały być zawsze zwró­
cone w strony rodzinne, a serce ożywiać nadzieja 
powrotu. Za gościnę plącą przecież sowicie, czy to 
w formie podatków, czy w postaci pracy wzmagają* 
ącej dobrobyt ogólny. Z chwilą wszakże, gdy emi­

grant poczuł się na tyle „ Amerykaninem,* źe go­
tów jest krew wylewać dla kombinacyi handlowo- 
politycznych Mac-Kinleya, wyznajemy, przestaje być 
dla nas interesującym. Tylko, że nawet wtedy, gdy 
już nim być przestał, pragnęlibyśmy widzieć go za­
wsze trzymającym się w granicach politycznej roz­
wagi i powagi. Wyprawa na Kubę, naturalnie jest 
wyjściem z tych granic, niepotrzebnem i bezuźyte- 
cznem. Wszakże ni© ma pułków niemiecidch, ani 
włoskich, ani angielskich na Kubie, choć w Ame­
ryce dużo jest naturalizowanych Niemców, Włochów 
i Anglików. Skąd się raptem wziął polski?*

Pożar wybuchł dzisiaj o godzinie 10 przed 
południem w maga zynie mebli Wolfa Raufmanna 
położonym przy ul. Łukasińskiego 1. 4. Pożar spo­
wodowała nieostrożność dwóch subjektów, którzy 
poszli z naftową lampą do magazynu szukać czte­
rech krzeseł. .Postawiwszy lampę na meblach, po­
częli z pod spodu wyciągać krzesła, czem sprowa­
dzili upadek lampy; stąd pożar, który zniszczył meble 
wartości 3000 złr., ubezpieczone w Tow. asekuracyj- 
nem „Dunaj*. Straż ogniowa przybyła na miejsce 
pożaru, zlokalizowała go i nie pozwoliła mu wydo­
być się na zewnątrz.

Stan powietrza. T. o g. 8 rano + 12, w poł. 
+  13 R. Bar. 764. Spada. Pogoda niepewna.

Z listu podlotka.
„...Piszę ci droga Helu, na wyjezdnem. Dziś z ro­
dzicami wyjeżdżamy na letnie mieszkanie. W  całym 
domu panuje chaos nie do opisania, a mój pokoik 
wygląda tak, jak przed stworzeniem świata: niema 
w nim nic, oprósz łóżka, krzeseł i stolika...* 

Sprytny Izydorek.
— Izydorku, dla czego ty masz taki krzywy 

nos ?
— Cicho, Stasiu, ty nie potrzebujesz wszczynać 

ze mną kwestyiM# religijnych.

wiele efektów ensamblowych polega w niej na mno­
gości ruchu. Tymczasem, szczególnie sceny zbiorowe, 
szły za wolno, a niektóre dyalogi jak kłótnia ry­
wali, i sprzeczki na placu walki były wprost dekla­
mowane a nie grane. Z artystów wyszczególnił się 
p. Szymborski jako Limoniadowski. Miał on wczo­
raj kilka chwil bardzo szczęśliwych, W manierze 
i głosie przypomina on chwilami naszego nieodżało­
wanego śp. Ruszkowskiego, brak mu tylko tej sub­
telności i pomysłowości, które mi się tamten odzna­
czał. Obok niego odznaczył się p. Benza, w roli 
chuderlawego baroniątka, tem, że grał z wielkiem 
umiarkowaniem i potrafił rolę utrzymać w tonie do 
końca. Podnosimy to, gdyż u młodego aktora zalety 
te są bardzo rzadkie. Nie złym byłby pan Roźiński, 
gdyby nie błąd wymowy, który na grze jego wy­
bija zawsze jedno i to samo charakterystyczne pię­
tno. P. Neumann za mało życia włożył w grę swoją, 
przy czem rolę arystokratycznego aferzysty oddał bez 
należytej finezji. Z kobiet pani Linkowska dobrze 
wykonała postać roznerwowanej i przesadnej baro­
nowej, a panie Rybicka i Ogińska role pretensjo­
nalnych panien na wydaniu. Wdzięczną parę prosto­
dusznych i szczerych kochanków stworzyli p. Anto­
nie wski i pani Benzowa.

Wszelkie Kupony
i  wyloaawaae papiery warto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
•> k. uprzyw, galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego.
m r  Kantor wymiany i oddział depozytowy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym

EcWów 15 lipca. (Z Izby handlowej).
Kolej gal Karola Ludwika 200 

ał. bl k. 210.50 do 213.50, jKolejj Lwoweko-C*ern.-Jaseka 
•o 200 aL w. a. 29100 do 291.00. Banku hypotecmego pa

337.—. Akcje garbarni w Kmiso- 
wie po 200 *1. w. a 2 0 0 .-  do 210 ,-. T*w. M ow y we* 
gv»ćw w baaoku 255.— do 260.—,

MAmty K a ita w n e  n  100 aL; Banku hipot. galic. 
5 »«w. fet. w 40 lat a 10 proc. erem, 110.21 do 110 90 
i  i pól proc. fea. w 50 lat 100.39 do 101,03, 4 proc. fet 
w 60 lat 96.50 do 97 20. Banku kraj. 4 1 pój proo. ka w 
61 lat. 101.00 do 101.70, Banku krąj. 4 proc, fet. w 67 fet 
98.00 do 93.70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proa (Ismieral 
97.50 do 98.23, 4 p?oc. fea. w 41 i pół latach 97.70 de 
93 43, 4 proc. lot. w 53 Ut 96.40 dc 97.10.

d b l ig i  sa 100 sl.. Gal. fund. propinacyjnege i pro, 
93*20—98.93, Bukowińskiego fund. proom. 5 proc. 102*50 
do —.—* Kom. Banku kraj, 5 proc. (li emisyi) 102.40 do 
— Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97,50 do — , Pożyczki krą;. 3 proc, R 3 00 
ao.— . 4 proc. a 1893 r. 93.00 bt 9*70, 4 proc. »Q 230 
koron i  1898 roku 96.33 do 97.03. -i ,

™  , M ancty* Dukat cesarski 5,61 do 5.71. Napoleondor
Węgry zawrzeć traktat oparty na wzajemno-S 9.49 do 9.59. Pólimperjal 9.47 do 9.57. Rubel rosyjski 
śoi. Członek ankiety Euyedy oświadczył, że y papierowy 126*40 dg 127*40. 100 nurek atasicokkk 58,50 
jakkolwiek jest zwolennikiem odrębności celnej \
Węgier, wszelako sprzeciwiałby się każdemu

moey na rok jeden postanowienia ustawy z 5 
lipca 1896 co do podatku konsumoyjnego od 
oukru. (Rozporządzenie to nie wprowadza je- 
szoze podatku od sprzedaży cukru, z którego 
dochód służyć ma na pokrycie kosztów regula- 
cyi płac urzędniczych. Utrzymuje ono tylko 
nadal w mocy dotychczasowy stan, tj. opłatę 
podatku konsumoyjnego 13 zł. od centnara me­
trycznego cukru i wypłatę premii za wywóz 
cukru w dotychczasowej wysokośoi. Frzyp .  Red.)

Peszt 15 lipca. Wczoraj odbyło się pierw­
sze posiedzenie zwołanej przez ministra handlu 
br. Daniela ankiety, która ma wydać swą opi­
nię o projekcie autonomioznej węgierskiej ta­
ryfy celnej.

Obrady zagaił minister Daniel i podniósł 
w swej przemowie, że rząd pragnie utrzymania 
wspólności oeluej z Austryą, ale w sposób od­
powiadający ekonomicznym interesom Węgier. 
Zresztą musi rząd poczynić pewne przygoto­
wania na wypadek, gdyby wspólność ceiua nie 
dała się utrzymać. Nie n&lsży sądzić, ażeby 
ostrze tej taryfy zwrócone było przeciw Austryi. 
Rozumie się samo przez się, że taryf* taka 
jest mazymalną i tylko . w wyjątkowych wy­
padkach byłaby stosowaną, z Austryą zaś na­
wet w razie zerwania unii oelnej musiałyby

projektowi, mającemu charakter wojny oelnej 
z Austryą. Profesor Uniwersytetu Foeldes nie

Wiedeń 14 lipca. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy - popołudniowej stały

R epertuar te a tru  letniego. Jutro w sobotę
po raz 2 gi „Pojedynek,u komedya w trzech aktach 
As Abrahamowicza. W niedzielę „Pamiętniki sza­
tana, * komedya w 3 aktach E, Najaca.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 maja 1S98 (czas 

środkowo-enropejaki).

Literatura 1 sztuka.
Z teatru . Wystawiona wczoraj w letnim te­

atrze trzyaktowa farsa Adolfa Abrahamowicza p. t, 
„P o jed y n ek jest dramatyczną satyrą. Autorowi 
chodziło o wy chłostanie parweniuszów, którzy zdo­
bywszy mijątek, nie zadowalają się pozycją zdo­
bytą pracą, lecz strojąc się w fałszywe pióra ary­
stokratycznych zachcianek, wystawiają się przez to 
na pośmiewisko a w rezultacie rujnują się mate- 
ryalnie i moralnie.

Reprezentantem tego świata w komedyi jest 
eks-aptekarz Limoniadowski i jego rodzina. Zdobyw­
szy majątek na aptekarstwie porzuca on swój zawód, 
zostaje obywatelem ziemskim, kupuj© na licytacyi an­
tenatów i prowadzi dom na stopie wielkopańskiej, 
czem nadszarguje majątek. Podjudzają go zaś do te­
go głównie żona, starsza córka i jakaś kuzynka, 
które chciałyby się koniecznie spowinowacić z ro­
dzinami utytułowanemi. Zbiega się więc w dom je­
go cała trzódka aferzystów utytułowanych i piecze- 
niarzy, znęconych nadzieją dobrego jadła i wygód w 
domu Limoniadow skich a wreszcie i posagu panien, 
o którym, dzięki pani Limoniadowskiej chodzą prze­
sadne wieści. Między dwoma konkurentami star­
szej panny Limoniadowskiej przychodzi do pojedyn­
ku. \V protokole jednej strony wyznaczono termin 
spotkania o godzinę później niż w drugim, dzięki 
czemu obie strony, przyszedłszy na miejsce walki i 
wyczekawszy daremnie przybycia przeciwników 0- 
strzeliwają plac i odchodzą. Naturalnie, źe obydwom 
rywalom, podszytym mocno tchórzem, jest bardzo na 
r^kę takie honorowe wyjście ze sprawy. Pannie 
przedstawia każdy z nich siebie jako bohatera, prze­
ciwnika zaś jako tchórza i kto wie, do czego by­
łoby doszło, gdyby nie interweneya policyi i sąsia­
da Limoniadowskich, Żarskiego, konkurenta młod- 
8Z0j panny Limoniadowskiej. Ga to, biorąc pojedy­
nek na seryo, nie pozwala na takie załatwienie 
sprawy, Rzecz wikła się, sekundanci mają się wza­
jemnie po wyzywać, i cała sprawa staje się groźną. 
Przestraszony tem i interwencyą policyi, Limonia­
dowski, postanawia, pomimo obawy przed gniewem

Część ekonomiczna.
W iedeń, 13 lipoa.

(Z.) Sytuaoya na giełdzie poprawiła się co­
kolwiek pod wpływem doniesień z Węgier o 
pięknej pogodzie. Także niebezpieczeństwo po­
wodzi, które zagrażało wielu okolioom węgier- 
saim, zdaje się byó zażegnane. Pod wpływem 
tych wiadomośoi rozwinął się przeoież jaki ta ­
ki ruoh w waloraob. Kolejowyoli, osobliwie 
w Statsbałmaoh. W dalszym toku i akoye ban­
kowe skorzystały nieoo z tego polepszenia się 
tendenoyi.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 358 25, węgierskie 392 —, 

Anglobanki 157 25, Umony 29460, Bankverei- 
ny 265-75, Landerbanld 226 60, Ludwiki 21180, 
Csemiowieotoe 291'—, Elbethaie 26150, Beata 
papierowa 10170, srebrna 10160, austryacka 
slota 121‘35, austr. renta wal. kor. 101’—, wę­
gierska uota 120 90, węgierska renta wal. kor. 
99.—, dukat 6’62, 20 Irankówka 9‘62‘j , , naairkt 
11-76—, rabie l*263/4.

Csny zboża. Wiedeń 13 lipoa. Pszenioa na 
jesień 8-95—8-98; iyto na jesień 7*26—728; 
owies na jesień 5.97; kukurudsa na lipieo- 
sierpień 5-46 ; rzepak na sierpień - wrzesień 
12 76—12 85.

Wiedeń 14 lipoa. Pszenioa na jesień 8 99 — 
9*10 ; żyto na jesień 7 23—7-36 ; owies na je­
sień 5 98; kukurudza na lipieo-sierpień 6-43— 
6 44; rzepak na sierpień - wrzesień 12 75.

Telegramy Przeglądu.
W o jn a  h is z p a ń s k o « a m e ry k a ń » k a .

Madryt 15 kwietni*. Jenerał Asoarraga 
były minister wojny, a następnie prezes mini­
strów po zamordowaniu Canovasa wyjechał w 
tajnej misyi za granicę. Mówią, że uda się 
on do Paryża, Wiednia i Rzymu, by uprosić 
rządy Franoyi, Austryi i Włoch, do współdzia­
łania w rokowaniach pokojowych.

Madryt 15 lipca. Gubernator Kuby mar­
szałek Blanco w depeszy ostatniej oświadoza 
się ponownie za dalszem prowadzeniem wojny.

Waszyngton 15 lipca. Wczoraj rozeszła się
tu wieść, że Sant Jago poddało się.

Hawana 15 lipca. Austryaoki okręt wo* 
jenny „Marya Teresa* zawinął dziś do portu 
tutejszego.

Cap Haitien 15 lipoa, Podpisano już układ 
oo do kapitulaoyi Sant Jago. Załodze hiszpań­
skiej pozwolono wy maszerować z miasta z ho­
norami wojskowymi. Przewieziona ona zosta­
nie do Hiszpanii.

Madryt 15 lipoa. Sagasta oświadczył w 
rozmowie z pewnym dziennikarzem, że rząd 
pragnie pokoju, ale takiego, któryby nie uwła­
czał honorowi Hiszpanii. Armia hiszpańska na 
Kubie gotowa jest spełnić swój obowiązek do 
ostatka, ale jest w  tem położeniu, że Amery­
kanie mogą ją wygłodzić. W obeo takiej sytu­
aoyi musi rząd wdać się w rokowania z nie- 
przyjacielem.

Urzędowa gazeta z Manili donosi, że je­
nerał Monet ohoiał przebić się przez wojska 
powstańcze otaczająoe miasto, lecz dostał się 
do niewoli.

Nowy-York 15 lipoa. Wstrzymano aż do 
dalszego zarządzenia dalszą wysyłkę wojsk la­
do wy on z Charles tonu.
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zgadza się z motywami rządowemi, Poseł Bela S ^keye kredytowe na 358.50, węgierskie akoye 
Lukacs stwierdza, że projekt ten odpowiada ■ kredytowe 392.25, angioban^u 157.25, bankve- 
interesom węgierskim. Mówca nie pragnie, aby ] r0hiy 266.00, anionbanKu 295’00, laenderbanku 
on wszedł w życie, ale też nie obawia się tej 226*50, staatsbahny 355.12, lombardy 77.25, 
ewentualności. — P. Hegedues sprzeciwia się * Gibethale 261.7o, akoye tytoniowe 134.25, rima 
projektowi. Zdaniem jego nie ma sensu ukła-j 251,50, alpiny 163*20, renta majowa 101.65, 
dać dziś już taryfy, która dopiero po wygaśnię- | r®Kta koronowa węgierska 99.00, losy tureofce 
oiu traktatów handlowych, to je3t za lac pięo, 59.60, marki 58.88* ruble —.—. 
miałaby wejść w życie. Mówca sądzi, że dys- 
kusya nad tym projektem powinna się ograni- 
ozaó jedynie do kwesfcyi ogólnyoh. — Na tem 
przerwano obrady, a dalszy ich ciąg odbędzie 
się dzisiaj. J

Paryż 15 lipca. Wczoraj odbyła się rewia 1 
wojsk na placu Longohamps. Byli na n ie j! 
wszyscy ministrowie z wyjątkiem chorego 
Brissona. Publiczność witała serdecznymi okrzy-1 
kami prezydenta F*ure’a i ministra wojny Ca- 
vaignao’a. Słychać było także okrzyki: „Precz 
z Zolą!* „Precz z żydami1/  l

Paryż 15 lipca. Z Algieru donoszą, że 
wczoraj z okazyi obchodu święta narodowego! 
były tam znów hałaśliwe demonstraoye antiży- 
dowskie. Wybito szyby w wielu domach i skle­
pach żydowskioh. Wojsko przywróciło porzą­
dek, przyczem aresztowano pięć osób.

Petersburg 15 lipca. Jenerał Kuropatkin 
mianowany został ministrem wojny.

Wiedeń 15 lipoa. Dziś odbywają się w dal­
szym ciągu rokowania prezesa gabinetu hr. v 
Thuna z reprezentantami wiernokonstytuoyjnej 
szlachty niemieckiej.

Iscbl 15 lipca. Cesarzowa Elżbieta wyje­
chała dziś do Nauheimu.^

Konstantynopol lo lipoa. Suma odszkodo- f 
wań, do których rości sobie Francya pretensye - 
i na których zaspokojenie nałożyła areszt \ 
na część należnej Turcyi od Grecyi kontrybu-1 
oyi wojennej, wynosi 1,200/000 franków. Nadto 
zasekwestrowano 400.000 franków, który oh rząd 
włoski domiga Się dla swoich poddanych, któ­
rzy ucierpieli podczas rzezi w Armenii.

VdiparaiS9 15 lipca. Przesilenie finansowe 
w Chiii trwa dalej. Banki wypłacają klientom 
żądającym zwrotu swych wkładek, tylko bar­
dzo małe kwoty. Skutkiem tego kilka małych 
przedsiębiorstw przemysłowych musiało zawie­
sić ruch. Wczoraj uchwalił kongres U3tawę, 
upoważniającą prezydenta rzeozypospolitej na 
przeciąg jednego roku do wypuszczania pienię- 
dzy papierowych na sumę 50 milionów dola­
rów. Oprócz tego uchwalono udzielić bankom 
chileńskim pożyczkę w sumie 20 milionów. P u ­
szczone w obieg pieniądze papierowe mają byó 
wycofane w c i ą g u  lat czterech. Wreszuie upo­
ważniono prezydenta do zaciągnięcia za granicą 
pożyczki w sumie 4 milionów funtów szter-
iingów.

- ~ ^ _____ _____ „ * . Londyn 15 lipoa. Dzienniki podnoszą, że
żony, zerwać z dotychczasowem życiem, zdemasko- - obecnie chwila jest dl* Hiszpanii najkorzyst- 
wać swoje właściwe pochodzenie, swój dawny za- ^niejszą do zawarcia pokoju, 
wód i stan swojego majątku. Czyni to więc a j Do Timesa donoszą z New Yorku, żetran- 
w tej samej chwili, konkurenci starszej córki i ku-T sport wojsk hiszpańskich, które opuszozą Sant 
zynki rozlatują się na wszystkie strony, straciwszy Jago, odbędzie się na okrętach neutralnych

HOTEL IMPERIAL.
pierwszorzędny hotel, restauracyu i kawiarnia, 

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 15 lipca. Olga hr. Miączyn- 

ska z Król. Pol. J. J. Bartoszewicz z Rosyi. L, 
Borowski z Laszek. S. Zarewicz z Rndenki. J. Li­
sowski z Rohatyna. A. bchromoa z Kołomyi, Q, 
Łowy z Wiednia. A, Dembiński i dr. S. Bądziński 
z Krakowa. J. Sumowski z Wołynia.

HOTEL ŹORŹA.
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 15 lipca* JE. dr. Eiw. Ritt- 
ner i Józef dr. Kranz z Wiednia. Julia Radziejow­
ska z Dytko wic. Rom. Potworowski z Koropca. L. 
Brauna z Wygody. Wacł, Sii336r z Opawy. Zygm, 
Jordan z Iwonicza. Georg Mann z Brodów. Albin 
Weigel z Jarosławia. Józef Benz z Kijowie.

—  h o t e l  e u r o p e js k i .
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dma 15 lipca. Dr. A  Schiiasel i 

A. Żurakowski zBrzeżan, K. Wysocki z Jaworowa. 
J. Bottigor z Hamburga. B. Piłatowski z Brodów. 
M, Lipsehiitz z Wygody. Dr. W. Krokowski z Mo- 
ściak. M. Czaykowsha z a3yiowa.

Z i i i i a r x a  H i i e s z l i a n i a .  
Specyaiista chorób w en e ry cz n y ch , skórnych 

narządu moczowego i płciowego.

Dr. Albin Padalewski
b. lefcars ** kliniKactt woniw. w Wiuunia, Berlinie i Parysa

Operator
Ord. obecnie przy ai. Akademickiej I. 10 w dawnej ka­

mienicy Grossa od 10—12 i od 3—5.

I  46

9S6
9-4K
9*65

Z Podwołoozyok ną dworzw Podzamcze 
Z Podwołoczysk ai dworzec główny 
Z Krnkową (W iednia, Berlina, Wrocławia, Wir> BEiwyh % Orłowy OhfcbówkL prteft Rsbsiów 

i  Sambcra przez Przemyśl 
Z Ickan, (iium unil, Bukowiny. Husiatynz i Kałusza) 
Z Zimnej wody od S maja dc 11 września 
Z Janowa
Z Tarnopola i Brodów na dwerzec Podzamcze 

7'65| Ee Sokala l Rawy ruskiej
8*06i Z Ławocznego (Pesztu, Kałusza,Ohyrowa i Stryja) 
8'15] Z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
o ns.f jj Krakowa, (W iednia, Berlina, Wrocławia War­

w a wy, z Orłowa, Beaztu) Obyrowa 
Z Ickan, z Suczawy 
Z Jarosławia 
Z Janowa
Z Krakowa, (Wiednia. Chabówki, I N. S$cz»)
Ze Skolego 1 Stryja, jUlusza l Ohyrowa.
Z OzemiowieOt (Rumunii, Husiatyn* i Kałusza)
Z Podwołoczysk, Brodów, Kopy czyniąc, Huai&tyna, 

na dworzec Podzamcze 
Z Podwołoczysk, Brodów, Kopyozynieo, Huaiatyna, 

na dworzec główny ’
Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałewa 

Kozowy, Brodów, na dworzec Podsamoze 
Z Podwołoczysk ( K i j o w a ,  Odessy), <irzymai# 

Kezowy, Brodów, na dworzec główny 
Z lokan, (Rumunii, kozowy)
Z Sokala, Bełżca i Lubaczowa
Z Krakowa, (W iednia), Wleiiozki, Orłowa, Rozwa­

dowa, Ńadbrzezia, Sambora i Ohyrowa przez 
Przemyśl

Z Janowa od 1 mąja do 31 maja wł i #d 16 w rz e ­
śnia do 30 września wł. codziennie, od I czer­
wca do 15 września tylko w święta i niedziele 

Z Przuchowic od 8 maja d# 30 czerwca wł. i od 
16 sierpnia de 11 września wł.

Z Brzucho wic od 1 lipca do 15 sierpnia w ł.
% Krakowa, (W iednia, £rosna, Iwonicza, Rymanowa 

Sanoka, Jasła przez Rzesz, i Rawy r. przez Jarosław 
Z Janowa od 1 czerwca de 15 września wł, tylk# 

w dni powszednie 
Z Krakowa, (W iednia, Berlina, Wrocławia, W ar­

szawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław 
Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Meso- 
Laborcza przez Przemyśl 

Z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy- 
czyniec ua dworzoo Podzamcze 

Z Ickan, (Rumunii, Słobody r., Huai&tyna, Łozowy) 
Z Eodwołoczysk, (Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy* 

czyaieo n« dworzec główny 
Ze Skolego, Stryja i Ohyrowa 

IV !5 Z Lawowanego (Pesatu) Stryja i Kałusza

7'4) ? oO

9 05

8 36 
10-43 
1*01

1*40

6* 00

6*35

5-40
6*55
6-10

7-67

8*12 

8 31

8

9*10

4*10

6*r>
6 00 
6*06 8-lt 
I3C

1*55
8*08

3*40
3*60

8 5(

916

9 259'35
9*63

9*5}
10*65
13*5

3.16

8*00 
1*11 3*16 
3 «
4*55

10*40

«*20
«S
«*4i

6‘65
7*00
7*10
7*1*
8*4

10*06

11*00

11*27

i

m  L tc o tc
Do Krakowa (W iednia) Ohyrowa Sambora, Roz­

wadowa, H&dbrzezia, Sanoka, Rymanowa, Iwo- 
nioza, krosna, Rawy ruskiej 

Do Ławoeanego (Knnkaoaa, Pesztu) Ohyrowa
Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysoklego z dw. gł. 
Do Ickan, Jasa, Bukaresztu, Kozo wy, Suczawy 
Do Poawotoo*.., Brodów, Podwygokiego z dw. Poda* 
Do Krakowa (W iednia, Wrooławia, Berlina) Rot- 

wado w a, Kadbrzezia 
Do Krakowa, (W iednia, W arszawy, Berlina), Sano­

ka, Ohyrowa, Iwonicza, Rymanowa, Stróiego j 
do £*eutu

Do Skolego, Hrebenowa, Kałusza i Ohyrowa od 10 
lipca do 31 sierpnia wł.

Do Janowa
Do F odwołoozyak, Brodów. Kopyczyniee, Huaiatyna 

Podwysoklego z dworca głównego 
Do Podwołoczysk, Brodów, Podwysoklego, Kopyozy 

nioo, Huaiatyna z dworca Podzamoae —
Do Belzoa, Rawy ruskiej, Sokala
Do Ickan (Jaas, iłał&ou, Bukaresztu) Kozo wy,
Do Janowa od 1 Lipca do 15 wrześni* tyUe w nie­

dziele i świętA 
Do Podwołoczysk, Brodów z dworca głownego 
Do Podwołoczysk, Brodów z dworca Podzamcze 
d o  B r z u c h o  wie tylko od 8  maja d #  11 września wł, 

w niedziele i święta .
Do Ozemiowlec, (Rum unii), H uaiatyna, Kał aa aa 
Do Krakowa, Rawy ruskiej, Jasia i Chabówki 
Do Stryja 
Do Janowa
D# Zimnej wody od 8 maja do 11 września wł.
Do Brzaohowio od 8 maja do 11 września wl.
Do Jarosławia, Szmbor*
Do Janowa #d 1 czerwca do 16 września w ł . tylko 

w dni powszednie 
De lokan, Radowiec 
Do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrocławia, Ber­

lina, Pesztu) Orłowa prze* Tarnów 
Do Tarnopola z dworca głównego 
Do Lawooznego, Stryja, Ohyrowa i Kałusza 
Do Sokala, Rawy roskiej 
Do Tarnopola z dworoa Podzamcze 
Do Janowa od 1 maja do 31 maja i od 16 września 

do 30 września codziennie, od 1 czer^ga do 16 
września w niedziele i święta.

Do lokan (Rumunii) Huaiatyna, Kałusza)
Do Krakowa (W iednia, Warszawy i Berlina) Cha­

bówki, Rozwadowa, Ohyrowa, Rymanowa, Iwo 
uioaa, Sanoka i Jasła 

Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec i Hnsia- 
tyna z dworoa głównego 

Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyozynieo i Husiaty- 
na z dworca Podzamcze

Uwaga. Czas środkowo-europejski różni s ie  od czasu 
lwowskiego o 3G minut. Godz. 12 czasu środkowo-europej- 
skiego równa się godz. 12 ó6 podług zegaru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. o m.nc 59 rano 
objete są tłustemi ramkami. — Biuro intormacyjne c* k. 
kolei państwowych przy ulicy Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel 
Imperial),udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze­
daje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy 
w formacie kieszonkowym-

Gdiaacsona w r. 1894 honorową nagrodą o. k. Ml- d o  kryCifl d&&łlÓW
aiiteritwa handlu Sziiifli-Łyszkitwltza, InżynUm

Lwowska Fabryka Asfaltu Ł w 6 w’ *#-

40 P t j tT  iM la w ln .
le k tn r e  n le p u o n ą  ogniotrw ałą do kry- ***WtowF Iwlooąoy i t  k t io e r ^ a t l l

cia dachów wysokich gatunków, rola 10 metrów dachów tekturowych, żelaza i drzewa, 
od 2 dr. do 6 d, 60 ct Pmołę angteluką bezwodną.

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone żdazy 
w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonuje swoimi ludźmi pokrycia dachowe, 
tekturowe ora* reperacye tychże. Długoletnią trwalożd porę­
cza się,



4 PRZEGLĄD i dli* 16 lipo*' 1898.

O w ł a s n y c h  si ł ach
P O W I E Ś Ć

przez
XD. G E E A E D .

Tłóuiaezyła z angielskiego Zofia baronowa Hartingh.

28) * _

(Ciąg dalszy),
Elwira stanęła jak skamieniała, wpatru­

jąc się w nią osłupiałemi oczyma. Naraz za­
płoniła się jej twarz cała rumieńcem obu­
rzenia.

— Nie mam żadnego kochanka! — krzyknę­
ła porywczo, idąc ku niej z płomiennemi oczy­
ma i zaciźniętemi pięściami.

— Bez obrazy... bez obrazy! — tłómaczyła 
się oberżystka, cofając się ku drzwiom, — Nie 
miałam na myśli nio złego. Nie wątpię, że 
pan Graf ma uczoiwe zamiary i że poślubi pa­
nią w kościele, jak Pan Bóg przykazał. Nie 
zazdroszozę pannie powodzenia, choć Bogiem 
a prawdą powinnam pannę nieoierpieć, bo to 
z jej przyczyny mój Franek powrócił do woj­
ska, a Gerta wyszła za tego błazna Michałka. 
Ale wierzę, że panna nie chciałaś tego ; zazna­
łaś dużo biedy w żyoiu, ohoo jesteś młcda, a 
teraz kiedy los ci się uśmieoha, będziesz uży­
wała dostatków i pewnikiem lepiej będziesz 
pasowała do Grafa, niibyś pasowała do mego 
chłopaka. A twój pan mąż będzie miał przy­
najmniej bardzo dobrze zrobione knedle, bo 
znasz się na kuchni i masz tęgie ręce do ro­
boty. Daj oi Boże szczęście! A teraz o jedno 
proszę... trzymaj go w niepewności czas 
jakiś jeszcze. Nie obeszłam się ile z panną i 
choó ci wypowiedziałam nagle miejsce, ale 
wyświadozyłam pannie niejedną przysługę. 
Możesz mi eię teraz odwdzięczyć i zwlekać z 
odpowiedzią jeszcze jaki tydzień, nie dłużej. Ta 
wstążka niepokoi mnie... może przyspieszyć

sprawę. Mężczyźni to z przeproszeniem takie 
zmyślne bestye, że taka drobnostka zaraz io h ! 
ośmieli. Póki on nie jest panny pewien, to ja 9 
jestem jego pewna; a jak raz porozumie*^ 
oie się z sobą, to któż mi zaręozy,-że nie wy­
wiezie panny na koniec świata ?

Elwira stała sztywna i wyprostowana, z 
ręką opartą o stół, z głową wysoko podniesio- 
ną i pogardliwym uśmiechem na śoiętyoh kur­
czowo ustach,

— Jesteś pani w błędzie — rzekła, gdy o- 
berżystka zatrzymała sią dla nabrania tchu. — 
Ten pan nie przybył tu bynajmniej w celu sta­
rania się o moją rękę i poślubienia mnie. Przy­
jechał w celu przyjśoia mi w pomoc. ~ Jest on 
moim krewnym.

Oberżystka zaśmiała się złośliwie,
— K rew ny! Święci Pańscy! r a cóż to ma 

do tego? To nie stanowi przeszkody. I mój 
stary był moim krewniakiem po matce. Przy­
jechał w celu przyjśoia pannie w pomoc.... i 
siedzi tu zapewne dla tego, że powietrze takie 
zdrowe i trawa taka zielona, a nie dla tego, 
że usta panny rumiane, jak dojrzałe wiśnie, 
a liczko białe jak śnieg na szczytach gór. 
Taki wielki pan, który codzień jada pewnie 
ze srebrnyoh półmisków i jeździ karetą w 
sześć koni... Mój Boże! ja lepiej znam lu­
dzi od panny. Nie z jednego pieoa olileb jadłam, 
dość się ludziom przypatrzyłam, więc możesz mi 
wierzyć, Ozy na koniii z© srebrnym rzędem, 
ozy za pługiem , wszysoy ohłopi są jednaoy. 
Jeżeli Graf dotąd nie zakochał się w pannie, to 
się zakocha. Młody człowiek i młoda dziew­
czyna, którzy tyle czasu spędzają razem i nie 
zakoohaliby się w sobie!,.. Nie mówię, żeby 
on był młodzieniaszkiem, a panna znowu 
tak-p iękną, żeby aż za .oczy chwytać; za­
wsze znajdowałam, że oi wiele nie dostaje da 
takiej Gerty, co jak krew z mlekiem , ale za­
wsze jesteś sobie niczego. To zwykła kolej

rzeczy,.1 Nie unikniesz losu... Musi się na tern 
skończyć, jak kamień wrzucony do wody musi 
iść na spód.

— Preoz stąd! — krzyknęła Elwń*, tupiąc 
nogą o ziemię. — Nie chcę słuchaó dłużej ta- 
kioh niedorzeczności. Nie masz pani prawa 
przemawiać do mnie w ten sposób. Nie wierzę 
ci! Wynoś się w tej chwili!

Wystraszona oberżystka zawróciła szybko 
na piętaoh, ale już z za progu wsunęła jeszoze 
raz głowę przez drzwi i rzekła : - ’

' Kiedy przyjdzie czas, przypomnij sobie 
panna, że byłam dobrą dla oiebie i pamiętaj o 
moich ław,... ~   ̂ ^

Urwała w pół słowa, bo Elwira rozgnie­
wana postąpiła krok naprzód, a krochmalone 
spódnice cberżystki szeleszcząc, znikły szybko 
na zakręcie.

Rozmowa trwała nie dłużej nad pięć mi­
nut, ale starczyła, aby zakłócić spokój Elwiry. 
Seroe jej wezbrało ■ oburzeniem. Dlaczego lu­
dzie uwzięli się zatruwać jej najczystsze roz­
kosze życia? Te ostatnie kilka dni były tak 
szczęśliwe, tak jasne i słoneczne, tak się odci­
nały promiennie na tle szarej i bezbarwnej 
przeszłości; czuła się ona tak swobodną i bez­
pieczną pod opieką swego kuzyna... trzebaź by­
ło, aby ta stara plotkarka przyszła niepokoić 
ją swojemi bezeonemi podejrzeniami... Jak się 
to działo, że gminne, pospolite 1 umysły nie 
umiały nigdy zrozumieć znaczenia bezintere­
sownej przyjaźni ? Ale ta niecna kobieta była 
w błędzie.

— On nigdy nie mówił mi o miłości — 
szeptała Elwira przez zaciśnięte zęby. — Jemu 
w głowie*5nie postało “*nawet nio podobnego. 
Nie dalej jak trzy dni temu żałował, że nie je­
stem jego siostrą...

Tu zagryzła usta i wydała lekki okrzyk 
bólu. Wylała sobie na palce kilka kropel ki- 
piąoego wrzątku, który odstawiała od ognia. 
Wydało jej się, że jakaś szorstka, nielitościwa

dłoń zdarła z  jej oczu zasłonę, zakrywającą 
coś mglistego i nieokreślonegOj czemu nie 
miała odwagi przyjrzeć się zblizka.

" W miarę, jak stygło ■< jej oburzenie, je ­
den frazes z długiej perory wypowiedzianej 
przez oberżystkę powracał jej wciąż na pa­
mięć. Ta kobieta była w błędzie... w oczy­
wistym błędzie co do przeszłości, co do oh wili 
obecnej, ale oo to ona powiedziała o przyszło- 
śoi? Musi się tak skończyć, to nieuniknione, 
tak jak kamień wrzucony w wodę musi iść na 
spód. Słowa te nie przestawały dźwięczeć w jej
U3Z&0h.

— Zepsuła mi wszystko —  rozmyślała wdu- 
Dzy Elwira. Czuła, że traci od tej ohwili całą 
przyjemność, jaką dotąd znajdowała w towa­
rzystwie Andrzeja, i upłynęło kilka dni, zanim 
się przekonała, że tak nie jest, że odwiedziny 
starej czarownicy nie zatruły jej rozkoszy ży­
cia i że wszystko pozostało tak, jak było.

'A  jednak nie zupełnie tak, jak było. 
Istniała pewna, niepoohwytna różnica, ale E l­
wira nie zdawała sobie sama sprawy, na czem 
się ona  ̂zasadzała. Czuła s’ę spokojną _ i 
szczęśliwą podczas tyoh przechadzek w góry i 
długich, * poufnych z nim rozmów, w któryoh 
skupiało się całe 1 jej źyoie; była niemniej 
szczęśliwą teraz, ale głębszem, pełniejszem po­
czuciem szozęśoia , spotęgowanem jakimś dre­
szczem nieznanego podniecenia, które zakradało 
się nieświadomi© do jej duszy i wstrząsało jej 
nerwami. Nie badała przyczyny tego wzrusze­
nia, oddając się cała słodkiej rozkoszy chwili.

A jakie zapełnione były teraz jej dni, jak 
podobne do s ie b ie  w równym swoim " biegu, 
a jedaak tak odmienno w drobiazgowych szcze­
gółach ! Bywały godziny, spędzane w mleczar- j 
ni, kiedy sir Andrzej stał wsparty o bramę. : 
lub siedząc na przewróconym skopcu, przyglą­
dał się j e j , gdy się krzątała wśród glinianych 
dzbanów i donic, zbierając śmietankę i odmie- 
rzająo mleko. Bywały wyoieczki w góry pod

cienistem sklepieniem wonnych, ► żywicznyoh 
lasów, i odwiedziny do chat wieśniaozyoh, 
w któryoh Andrzej towarzyszył teraz zawsze 
kuzynce. Bywały * dżdżyste dni wozesnej je­
sieni, kiedy niepodobna było głowy wychylić 
na dwór, i długie wieczory, rozświetlone bla­
skiem łuczywa na kominie*-Wśród pozostałośoi 
po ojou Elwira odkryła angielski przekład 
Szyllera z podpisem babki, Eleonory Neyyll, 
na tytułowej karcie; nie otwierała go od lat 
wielu, a teraz całemi godzinami, słuchała 
z zajęciem Wallensteina i Maryi Stuart. 
Sir Andrzej składał niekiedy czerwono e- 
prawny, wypłowiały tomik poezyj na stole, i 
zaczynali rozprawiać o jego treśoi poważnie 
lub wesoło, chłodno lub z zapałem, stosownie 
do usposobienia danej chwili.

Z każdym rankiem ze wzrastającą nie­
cierpliwością wyglądała 'jego przybycia., Nie 
tłómaozyła się już brakiem czasu, kiedy jej za­
proponował przechadzkę po lesie; zaniedbywa­
ła nawet swoją robotę, używała pierwszych 
świątecznych wakaoyj w życiu i dziwnem by­
ło, jak ten wywozas, to rozprężenie nerwów ży­
wotnych , napiętych bezustannie wysiłkiem 
pracy, oddziaływało nawet na jej powierzcho­
wność.

Piękność jej miała zawsze wyraz meoo 
surowy i szorstki, wynikający z obronnego sta­
nowiska, jakie zajmować musiała w świecie. 
Kobiecość s ta ła 1 jej zawsze ńa przeszkodzie 
w osiągnięciu każdego celu; dlatego też usiło­
wała zatracić wdzięk niewieści. „To mężczy­
zna u — mawiali wieśniacy z Glocken&u z po­
dziwem, kiedy" dawała nowy jaki dowód mo­
ralnej energii i fizycznej odwagi. Teraz nie 
powtarzali już tego, cztijąo instynktownie że 
jakaś niewytłómaczona zmiana zaszła w hra­
biance.

(Ciąg didjfsy nastąpi).

Poleca się handel win e
Z a  a  z ł .  przerabia stare materac* (3| Erndtearbaiter w erden yesucht

poduszki) Józef bchuster Lwów, Kopernika 
6. Drelichy na pokryda od 60 centów.

Poszukuje się na posadę m a g a z y n ie ­
ra , w ie r u ik a  g o r z e ln ia n e g o  czło­
wieka nie starego, ucziwego, biegłego w 
pisaniu i rachunkach, na ordynaryę. Re- 
komendacye dobre, niemniej kaucja w 
gotówce lub effektach pożądane. Zgłaszać 
eie do zarządu dóbr Onów, poczta Kuli­
ków- Podania nieuwzględmone zostaną bez 
odpowiedzi.

O o r z e ln ik a  poszukuje Zarząd dóbr 
Busk, odpisy świadectw me zwraca się.

l> r e g u i* la  lub Farmaceuta takie 
uczeń z ukończoną najmniej II. kl. gimn 
znajdą posady w składzie aptycmym w 
Krakowie ul. btradom 7.

P r z e ś l i c z n y  folwark 83 morgów po-

und

A G E N T E K -
w e lc h e  s o lc l ie  b e * o r g e n .

Off. an D o m iiu e  S to lz ę n a u ,  Pro?. 
Hannover, (Deutschland).

A k a d e m ik  poszukuje lekcy i na wy­
jazd. Lwów, Uniwersytet, porty er dla R.

S tu d e n t  poszukuje lekcyi na wieś 
podczas wakacyi. Zgłoszenia w biurze F. 
Zagórskiej, Chorążczyzna 7.____________

B iu r o  F. Zagórskiej zostało przenie­
sione Chorążczyzna 7. ______________

£ m e r .  p r o f . g im n . przyjmie lek- 
yę na wsi. Bliższa wiadomość u Wnej 

Biernacki ej, Lwów ul. Długosza 3.
P ohzuk u je  się do najęcia lub do

Wielki zapas
najlepszych i najtańszych szorów, 
sprzętów stajennych, rekwizytów do 
podróży, powozów, wózków i taran­

tasów

& J. STROMEnGER
ces. i król. dostawcy nadworni 

L W O W I E  
■ulica  H a r o l d  L u d w l f e a ,  i .  5

gospodarczy w bardzo dobrym stanie po­
łożę oie prześliczne, woda odpływowe przy 
domu, J|, mili od stacyi kolei mila od 
wielkiego miasta za 33 tysięcy do sprze­
dania. U red z aj bardzo piękny do przewi­
dzenia, wartości 5 do 6 tysięcy. Zgłoszę 
nia tylko lietewne pod „8przedazu do 
biura dzienników i ogłoszeń Plohna.

E k o n o m  obeznany wszethstronnie z 
gospodarstwem rolnem i chodowlą bydła 
jakotłż i z rachunkowością, z "dłuższą 
praktyką, życzy sobie miejsce zmiesić na 
ordynaryę. Łaskawe oferty npra3ta pod 
,G. P-“ poste restante Radymno.

A s p ir a n t  III roku tarmacyi przyj oj * 
posadę w większe m mieście. Łasaaae 
zgłoszenia pod „Aspirant farmacyi* Lwów 
Polna d, II. p.

O f io y a iis tó w , guwernantki, bony, 
klucznice, krawczynie oraz wszelką dobo­
rową służbę poleca biuro Weresztzyńakiej 
Lwów, Kalicka 1.

l ic z e ń  VI klasy gimnazjalnej przej­
mie lokcyę na wsi chocby tylko za utrzy 
manie. Listy przyjmie biuro „impresja 
Sykstuska 30.

la bardzo dobrego, z tego 18 morgom kupna realności w dobrym stan e o 4 po* 
pastwisk i sianożeci, wszystko obsiane i kojach z ogrodem, w mieście powiatowem 
obsadzone do tego inwentarz bardzo ładny ,llub w pobliżu. Zgłoszenia z warunkami 
dom miesikalny o 6ciu pokojach, budynki w bandlu E. Schumann, Lwów pl. ber­

nardyński 3.

# £ : f c : f c 2 f c : f c ) 2 t a l b f c & 3 : #
Znane z dobrooi

Nalewki owocowe
i i i  Wisy i Likiery

wyrabia i sprzedaje tak w butel- 
kach jakoteż na miarę i na kie­

liszki firma

Jan Duszyński
I wów Rynek 40*

4 %  K ilo  K aw y
netto wolne od porta albo za nadesłaniem 
gotówki pod gwarancyą najlepszy towar

Z a r z ą d  dóbr Pcdhorodce ost. i oczu 
Schodaica, poszukuje natychmiast podle 
śniczego, obznajomionego z kulturą lasów a 
imanipuUcyą. Zgłoszenia nieuwzgiędniont 
zostaną bez odpowiedzi.

l t e s z t k i  c h o d n ik ó w  i w y so r -  
to w a n e  d y w a n y , chodniki, portye 
ry, firanki, kapy, koce, gobeliny i roż­
ne przedmioty dekoracyjne po cenach 
bajecznie tanich, bkład dywanów „Au 
bou?re* Lwów ul. Sykstuska 6 (Basiu 
dausmana) T a k ż e  i  n a  r a ty .  Dla 

prowincji cenniki gratis i franko.

Pracownia rzeźbiarska i pozłotnicza we Lwowie 
C Z E M A W S S IE O O

u l ic a  H a r o la  L u d w ik a  l i c z k a  3
(w gmachu Towarz. Kred. Ziem.)

Poleca po niskiej cenie ramy rzeźbione i złocone do obrazów i luster, b o -  
k o k o w e  w s z e lk ie  o z d o b y  k o ś c ie ln e ,  o ł t a r z e ,  ambony, figury

świętych i tp. za spłatą w ratach.
Odpowiednia plany dostarcza odw'otną pocztą

utr i r\ &£■•£*.r. > • sr..

Zawiadamiamy P. T. Szanownych odbiorców na­
szych, że wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny 
kół „H um ber* z fabryk w  B e e s tO f li  W o lv e r «  

h s m p t o n  i C o w e n tr y  oddaliśmy firmie

M G U STO W ICZ i Spółka
w e  L w o w ie  ul. A k a d e m ic k a  I. 3 .

Humbei* et Co. Ltd.
Bee8ton, Wolverhampton, Coventry—England.
- fi

złr. 3 .7 0  
3 .7 0  
4 .3 5  
0.10 
5 .0 0  
5 .5 0  
0 .0 5

Ó  W
Jednego lub dwóch

s t u d e n t
z dobrej rodziny przyjmie młody urzędnik 
państwowy, żonaty, bezdzietny. Zapewnio­
ny nader troskliwy nadzór, a przede- 
wszy8tkiem dobre wychowanie. "Warunki 
przyjęcia przystępne. Bliższej wiadomości 
ustnej lub pisemnej udzieli Centralne bió 
ro ogłoszeń ul. Kopernika 1. II.

stajnia
na konia lub dogodny lokal na magazyn 

Lelewela 3 Lwów.
H A  JĄTJLH

na Podolu galic. l-zuu morgów, pod ko 
rzystnymi warunkami na sprzedaż. Pośred­
nictwo wykluczone. Bliższa wiadomość kan 
celarya Adwokatów Lisiewiczówi Lwów 

Kościuszki 1. 16.

Morele (spryoosy)
codzień świeżo rwine, rozpocznę wysyłkę 
około 15 lipca w koszach 5cio ‘ kilowych 
franko po 1 zł. 93 ct Należytość z góry 
za przekazem nadesłana po 1 złr. bu ct. 
Za staranne opakowanie i doborowy owoc, 
ręczę. Upraszam o wczesne łaskawe zamó­
wienia. Główna wysyłka morel Kighetti, 
cukiernia w Zaleszczykach.

P o s z u k u j ę  rutynow. ekspedyturki 
pocztowej z kaucją złr. 200 na wieś. 
(3 mile za Arakowem). Posada stała, oa 
powiednia dla osoby utarszej. Bliższa w?a 
do mość : Cmikiew icz, Przcgmia duchowna.

P o m o c n ik  handlowy, zdulay oaspe 
dyent, obznąjomtony z handlem broni lub 
galanteryjnym, władający poprawnie języ- 
kiem niemieckim w mowie i pLmie znaj­
dzie umieszczenie w głównym magazynie 
broni Alfreda Dzikowskiego we Lwowie.

HOKTILB
od 22 bm. rozpoczynam jak w poprzednich 
latach * w łacnych cgrodów świeże, wy­
brane, sortowane 5 kilo koszach franko i 
opakowanie po 1 zł. ct. Alfred 

ler, poczm's<rz. Zaltazczyki.
“ R u t y n o w a n y  k o r cH p o u d c m  

p o ls k i  i n i e m ie c k i  z wykształce­
niem akademjcJkiem, d ł l l g o l e l  n i ą  
w s ie c h s t r o n n a  p r a k t y k ą  l ia n  
U lo w ą  i administracyjną, samodzielny 
robotnik p o s z u k u j e  p o a a tly  w l ia n  
k u  lu b  b iu r z e . X ajlep & ze r e le -  
r e n c y e  Uo U y sp o z y c y t . Zgłoszenia 
POj_iż>raca,> w biurze dzienników Plohna.

A fr y k a  H o c e a  perł.
$ a u to  dobra .
H u b a  ziel. b. dobra . 
tJ ey lo u  nieb. ziel. b. dóbr.
Złota J a w a  b. dobra 
B e r ło  w a  b. dobra .
4 r a b . M o c ca  arom.

Cennik i taryfa cłowa darmo. 
B t l l ln g e r  e t  U le  I la iM b p rg .

Do kąpieli
Sól morską i kamienną 
Sól frtncensbadzką 
Siarczan z żelaza 
Wątrobę siarczaną 
Aule żelazne 
Gąbki tanie

poleoa

W. Czopp
najstarszy galic. skład farb, poko­

stów i lakierów 
Lwów, Żółkiewska 2 .

SZCZURY I MYSZY
dl* ludd I zw ierząt domowych 

n i e s z k o d l i w a .

W zselft w  puukA C h po 3 0  — 6 0  c t . i  1
za  za liczk ą

J A N  M IC H N IK
W  B O C H N I .

S k ł a d y  w  a p t e k a c h  I d r o g u e r y a c h .

I Krawaty
we wszystkich IfasonaclTod 25 
ct. począwszy, także mauszety 
i kołnierze^ oraz wybór wielki 
galanteryi dla panów polecają

Motjlmki i Krz]Szko«rski
Lwów} plac Maryacki liczba 6.

I

Zaproszenie.
P. T. Członków Banka kredytowego w Baska stowarz. zar. z ogr. poręką 

zaprasza się na

li. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
które się odbędzie dnia 24 ljpea 1S98 o godzinie 5 popołudnia w biurze Towarzy­

stwa w Busku pod 1. k. 10P. -
P o r r ą d e k  d z ie n n y :

1. Sprawozdanie dyrekcyi z czynności i rachuaków o i 4 marca 1897 do 31 
grudnia 1£97.

2. Udzielenie dyrekcyi absolutorium z c<ynności i rachunków za czas od 4 
marca 1897.

3. Wnioski w sprawie subwencyi i czystego zysku.
4. Wybór 3 członków Ridy nadzorczej w miejsce ustępujących.
5. Wybór komisji rewizyjnej na r. 1898.

Busk dnia 6 lipca 1898.
Kada nadz- Banku kredytowego w Busku, Stowarz. zarejestr. z ograniczoną poręką. 

W ł, S t, F ln lU , sekretarz. J a n  J a c k o w s k i ,  prezes/

Nowomodne kuchenna naczynie bezpieczeństwa I
patentowane w wszystkich krajach. 5 0  pr. o s z c z ę d n o ś c i  
m a t e r ia łu  p a ln e g o  i  c z a s u . Poprawia potrawy. Hygie- 
nic^ne korzyści. W c i k. kuchni nadwornej wypróbowane i 
używane. Próba wystarczy aby się przekonać o dobroci towaru. 
Ostrzegamy przed naśladownictwami bez wartości i upraszamy 
baczyć na markę ochronną. Wszedzie do nabycia. Główny skład

a właścicieli patentu
VF IHTHielgAHfae 2 2 . Brno! Wolil W leileL

Cesarsko król. nadworna w  Odlew&rnia dzwonów |
P W II 7 C D  w  W ic M e r - N e u n t a d t  

• n i L A i L n  poleca się do dostarczania

tudzież urządzania

harmonijnych dzwonio
każdej wielkości i każdego tonu.

R ą c z y  za oznaozony ton czysty i 
pigkny dźwigk i n a |l e p s z y  m e ta l.

Dzwony osadzone w katem łelaaie 
1 drzewie. Szybkie wykonanie, jak
n a j t a ń s z e  o cn y , d o g o d n e  sra  
r u n k l s p ła t y .  Z a ło ż o n a  w  r . 
I8 S 8  dostarczyła 5450 dzwonów waga 

1,466.900 kilogramów.
' Odznaczenie: w r. 1889. Złoty 
krzyż zasługi z koroną. Wiedeńska wy­
stawa światowa 1873. „Dwa medale 

postępu (pierwsza nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wie­
dniu) Wiedeń 1880 .Złoty medal*. Wiedrń 1888 „medal jubileuszowy* 
Budziejowice 1889 „dyplom honorowy", ^lawa 1*90 „dyplom honorowy, 
Wiedeń 1890 „Dyplom honorowy* itd. tt4. Wiele pism uznania. -

G odne u w a g i i Dla kościoła wotywnego w Wiednia dostar­
czyłem 9 dzwonów wagi 14.387 kilogr. (aa co otrzymałem najwyższe 
pismo z uznaniem).
cnt.) 1 dzwonkościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 klg. (85cnt. 
1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7.020 klg. (126 
cnt) 1 dzwon dla kościoła wMariazell wagi 6779 klg. (103 cetn).    1______    _  Ma n HMUt »kdHlDC»

Do obecnego zasiewu
a&aienie rzepy pastew­

nej śclernianki
białaj, okrągłej i długiej klgrm 70 ct.

Ł Y K O  i n d - y j s l i c i s i
do okolizawania i przywiązywania roślin 

klgrm 1.20.

Noże do okolizowania
(K  u  u  «l e  « o)

poleca
Handel Nasion

Antoniego Klimowicza i Syni
we Lwowie plao Halioki 1. 14.

o2powi*d*i»hiy: hEwławiki.

T y lk o  5 0  c t .  3  c ią g n ie n ia .  O s ta tn i  m ie s ią c .
G łówna w ygrana raz 100 .000  koron, 3 razy 25 .000 koron.

Gotówka 20 procent potrącenia.
losy wystawy juini&uszowB) 6rierp

( 4  f  16 września 1898
V>Łia października 1898.

Polecają• Kitz i Stoff, M. Jonasz, Kormann i Feigenbauro, Gustaw Max, 
Schellenberg i Krejser, Aug. Schellenberg i Syn, Jakób Stroh.

E. firedt i bka
Fabryka maszyn, kotłów paro­
wych i aparatów  miedzianych, 

odlewarnia żelaza I metali
zatrudnia 400 robotników c

w  O ty n ii
między Stanisławowem a Kołomyją 
K o m p le t n e  u r z ą d z e n ia  g o ­
r z e ln i  1 b r o w a r ó w  : Kotły pa­
rowe żelazne różnych systemów, a- 
parata kolumnowe, wszelkiego ro­
dzaju aparata kolumnowe, wszelkie­
go rodzaju aparata i roboty kotlar­
skie miedziane, rury miedziane i że­
lazne, wentyle, kurki, w ogóle ar­
maturę itd, K o m p le t n e  u r z ą ­
d z e n ia  t a r t a k ó w :  Msazyny pa­
rowe, cało żelazne, gatry, cyrkular- 
ki, sztance i szlifiaiki do pił wózki 
do transportu 

kloców itd. 
ł> la  k o p a l"  

n ic tw a  i  
p r z e m y s łu

■ 11 *i^— —   ■ ii n a fto w e g o :
Kotły lokomobilowe, maszyny parowe, narzędzia do głębo­
kich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinery i 
nafty.

P la n y  i k o s z t o r y s y  d a r m o .
Wszelkie rekonstriikcyc i na- 

praw y ja k  najtaniej,
Ceny umiarkowan e ._______

Pifiar b fekryki RpkowUd w BtotaJT

ś w i e ż e  n t s i e n i e  R Z E P Y  ń  c i e r n i a  w e  j
1 kio po 66 ct., 5 kilo za 3 zł. 15 ct.

T U R N IP S  angielski czyli olbrzymia rzepa pastewna
1 kio 1 zł. 10 ct. zaś 5 kio & zł. poleca 

G Ł Ó W 1 T T  łT -A -S I O Ł T

I  E U l ' 1 Ł  U C  K I E G O
w M ełnle p. Strzeliaka nowe.

R O W E R Y
amerykański#, franca 
skia. ansrielskie, czę>  
ftef s k ła d o w e  r o ­
w e r ó w  jakotei wszal 
kie praybory dla cykli- 
atów po ranach fabry- 
cmych, z ulgami w spła­

tach wedle umowy, sprzedaje American 
~ rela Storę „Au Luvre* we Lwowie ul. 

ijkstuska 6 paaai Hausmana. Stare 
koła przyjmuje rię w zamian.

%

Z kopalni nafty
już rentujęoej się, majęoej widoki 
bardzo^ dobrych rezultatów a po- 
Ijżonej pośród inayoh znanych 
z obfitości kopalń, są do sprzedania

procenta brutto.
Adre3 w biurze dzienników 

Plohna.________________ _____
Kil1!a sztuk bardzo 

mało używanych, te- 
gorTzny^h modeli

R O W E R Ó W  
damskich i męskich, 

bez najmniejszych 
wad z wfzelkiemi do­
datkami, wagi od 12
do • 14 ko pierwszorząd. marek „Hum- 
ber“ Styria-Puch i amerykańskich, 
ctrzymał z 2giej reki bardzo tanio do 
sprzedania P 1 E L E E K 1  ft h k a  
LW 4)W  główny magazyn broni, ro­
werów i przyborów uniformowych.

PIEGI
plamy na twarzy I inne nieczystości 
ikóry nikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą więcej po użyciu Dra 
O a la to łta  znakomitej nieszkodliwej 
A m b n a r e m e . Prawdziwe tylko 
w zielpno-pakowanych słoikach ezklaa- 

nych po 80 ct.
Skład główny dla LWOWA: Apteka 

od srebrnym orłem l i n o  t e r a ,
w KRAKOWIE: apteka W . R e d y ­
k i  I a p t ,  K . H a l l e r a ,  L e o n a  
K a l i t a  a p i .  w  B r a d a o lk . "

ewmaswlL
^  . 1 C o tw r tc m .

IŁdeoL torid nap.
- » e o o *

u a .w m

Ż u ż le  T o m a sa
■ Ł •

prawdziwe niemieckie
o wysokiąj zw a rto śc i kwasu tosforowego łatwo rozpa- 

szcsalnego w cytrynianie amonu
sprzedaje najtaniej

Bank rolniczy we Lwowie

Mil S tą
’ O

Galicyjski bank kredytowy
poosąwsiy od 1 lutego 1890 wydaje

A t  y g n a  ł  f  k ■ s  a w  •
1 i  80-dmowem wypowiedzeniem i

» y . 7 .  J k i » o w «
■ b-dniowwa wypowiodaoniom; 

wszystkie zaś znajdując* sią w obiegu
4  V, */, A t  y  fl n a t y  k a s o w a
■ 90-dńiowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 

p o c z ą w s z y  osi d n ia  1 m q jq  18 0 0  po z 80-dnio- 
wyst terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

Pnterok s it  bfdsia plsooiy.

rm i
od lat 15 uznana za najlepsza

Ctelcoladę w różnyoh gatun­
kach  oraz K a k a o  odtłuszczone, 

proszkowane 
poleca

i H ą  T R B T E R
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernlki li L

Adolf Silberstein
o p t y k  i  m e c h a n ik

we Lwowie ul. Karola Ludwika L 9 róg 
ulicy Sykstuskiej 

poleca największy wybór
instrumentów niwelacyjnych

łat niwelacyjnych, busol leśnych, kątomie* 
rzy, libel wodnych, pionów, taśm mierni­
czych, rajacajgów calówek. Wszelkie przy* 
bory do dzwonków elektrycznych i telefo* 
nów, oraz urządzenie tychże we Lwowie 1 
na prowincyi. * Naprawy optvczne, instru­
mentów mechanicznych i fizykalnych, wy- 
końcuą się jak najstaranniej i w najkrót- 

szym czasie. t
Z if —u  « i w f o r l  »»UtwUM soorfą.

DnkoniB m u,ttt. MssiiolB l Spółka kotoi 2ort* ftuą&PR W. Moiar
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